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Scena 9

Scena 11.

Chicago, 111. 
co jest potrze 
lub obcą zao- 
aptekę, skład

zapisać
czasu.

“Czytajcie dzieje własne 1 uczcie 
sic miłości ojczyzny.”

szyldwach nie 
na dziedziniec 

armat,

egzemplarzy 
rocznika nie wy 
Innych roczników 
nie wydaje się 
Kto opłaci Ga­
do 1 stycznia

B. Stobiecka.
Praktyczna lekarka ha oczy 
489 Milwaukee Avenue. 
Leczy także wszystkie inne 
choroby. Ma pokoje urzą­

dzone dla pielęgnowania zamiejscowych cho­
rych. W chorobach niebezpiecznych, trudnych, 
wzywa pomocy jednego z najlepszych lekarzy 
w Chicago, z którym jest w połączeniu. Biednym 
rady udziela bezpłatnie.

Proszę podawać dobry adres, bo przez poda­
nie niedobrego adresu wysełane medycyny zwra­
cają się i psuję. (Aprl. 12.’89)

Z Grodu Śmietankowego.
(Milwaukee.)

trzeba! A ja 
bom już raz

SPISKOWY. 1.
Słyszycie? zegar! (Słuchają po wybiciu 

czterech.) Czwarta! Za chwilę dadzą hasło!

Obrazek dramatyczny mieszczański w pięciu 
aktach a siedmiu odsłonach

(Kiliński, Morawski, Jan, Dąbski, Wawerski, 
Wojtuś, Abraham, Roch, Lud.) 

KILIŃSKI.
Nie zupełnie jeszcze.

ROCH.
Już możemy być pewni wygranej. Resztki 

niedobitków zatarasowało się w kilku 
miejscach, ale ich już z łatwością dosta­
niemy.

Namyśliła się.
W Provo, Utah, niechciała żona 

Mormona wydać nazwiska ojca jej 
dziecka. Gdy zaś sędzia jej oświad­
czył, że ją tymczasowo pośle do do* 
mu poprawy, zkąd go będzie mo 
gła każdego czasu uwiadomić aż do 
końca terminu jego sądownictwa w 
r. 1892, iż jest gotową zdać świa­
dectwo, namyśliła się i wyjawiła 
nazwisko, o które sędzia pytał. Sę­
dzia oświadczył, iż na przyszłość 
postąpi tak z każdym świadkiem, 
który nie będzie cbciał zdać sprawy.

wsp<»- 
mina dzisiaj o tem, że car pokłada 
największą nadzieję w Giersie, któ­
rego jedynem życzeniem jest, być 
posłusznym swemu panu i być tłó- 
maczem zadania, aby honor i nie- 
dotykalność Rosyi nie zostały nad­
werężone (?)’.

Moskwa, 25 paźdz. Tutaj się 
zawalił dom klubowy i wielu z je­
go mieszkańców zostało pogrzeba­
nych pod gruzami. Dotychczas wy­
dobyto 16 trupów i 24 rannych lu­
dzi.

Petersburg, 28 paźdz. Mi­
nister spraw kraju otrzymał dzisiaj 
od marszałka dworu carskiego wia­
domość, że pięć minut przed przy­
byciem cara do Kutais, na drodze 
z Tyflisu do Czarnego morza, zo­
stał aresztowany kubański kozak, w 
którego posiadaniu znaleziono tru­
ciznę i matury e rozsadzające. Usi­
łował się otruć po aresztowaniu. 
Przed laty został dla przestępstwa 
politycznego wypędzony z pewnego 
uniwersytetu, przez co cała jego ka- 
ryera została zrujnowaną. Wskutek 
tego stał się jednym z założycieli 
południowo-rosyjskiego stowarzysze­
nia rewolucyjnego. Inni członkowie 
tego stowarzyszenia zostali areszto­
wani w Simferopol!!.

Peter F. Weber, 
fabrykant i handlara, 

tem węzy stkiem co jest potrzebnem 
w „storze-*.

SZAFY DO LODU,
LUSTRA, FOLKI, PUDŁA WYSTAWNICZE 

KANTORY, POLICE 1 T. D.
45 S. Franklin str.,

Opatruję we wszystko- 
bnena, tych, którzy mają 
życ saloon- restaurację,

cygar- grosernię lub skład obuwia.
(N-v.. 10. 88)

Pppt-Ipss f-irłivs« najlcpszemt.L Ctrl it/hb -Leli I>j Sprzedawane w aptekach. 
(Oct. 11 ‘89)

Telegramy Zagraniczne. 
Z WATYKANU.

R z y m , 24 paźdz. Papież dał 
160,000 do funduszu ustanowionego 
w celu zniesienia handlu niewolni­
kami i przesłał kardynałowi Lavi- 
gerie pismo pełne pochwały i zachę­
ty, w którem mu poleca, aby się 
starał o współudział całej Europy 
w tej sprawie.

R z y m , 24. paźdz. Papież przyj­
mował dziś neapolitańskich pątni­
ków i przemówił do nich. Potępi­
wszy rząd włoski i zauważy wszy, że 
nienawiść wszystkich nieprzyjaciół 
Stolicy Apostolskiej właśnie w Rzy­
mie się skupia, dodał: „W tem mie­
ście potwierdzają wciąż przez nowe 
obelgi przy sposobnościach uroczy­
stych nawet pretensye i gwałty, gdyż 
zniżają Rzym do stanowiska stoli­
cy królewskiej, kiedy Bóg postano, 
wił, że ma być siedzibą namiestni. 
ka Boga i pozostać na zawsze sto­
licą świata katolickiego. Na końcu 
wyraził papież zupełną swą wiarę 
w zwycięztwo jego sprawy.'*

I ajemnica, jak żyć wiecznie.
Głupców nie zabraknie pewnie w 

świecie nigdy, lecz i żartownisiów 
także nie. Człowiek pewien, mie­
szkający w- pobliżu Augusta, Maine, 
posłał do pewnej firmy w Fargo, 
Dakota, 25 centów, aby, jak firma 
ta w cyrkularzu przez nią wyda­
nym obiecywała, dowiedzieć się o 
„tajemnicy, w jaki sposób 'można 
żyć wiecznie." Za odpowiedź dostał 
kartę, na której były wydrukowa­
ne wyrazy. „Don't die!'* (Nie u- 
mieraj’.). Ciekawość jego została 
zaspokojoną.

2«da sig 100 doświadczonych górników do 
stałej pracy, każdy dzień aż do 1-go Maja, 1889 
roku. Zapłata jest gotówką. Nie ma wcale ża­
dnych kłopotów; dobra zapłata dla pracowitych 
ludzi — inni nie potrzebują sig zgładzać,

Wenona jest 110 mil od Chicago, na Chi­
cago & Alton i Illinois Central kolejach źcl., 
20 mil na południe od La Salle a 40 mil nu 
północ od Bloomington, Ills.— Cena podróży z 
Chicago do Wenona wynosi 3.00. Pobre stoło­
wanie po $16.00 miesięcznie. Nowe domy dla 
ludzi żonatych.

WENONA COAL CO.,
Wenona, Marshall Co., Illinois.

(Aug 30 - 80)

GAZETA POLSKA
W CHICAGO,

jest najstarszem czasopismem 
POLSKIEM W AMERYCE.

Wychodzi regularnie od 1873 roku. Drukarnia 
Gazety Polskiej jest najwigksz^ drukarnię pol­
ak ę w Ameryce, posiada bowiem trzy pospieszne 
maszyny do drukowania i maszyng do składania 
gazet.

Gazeta Polska drukuje sig na własnych maszy 
nach i we własnym budynku.

DRUKARNIA GAZETY POLSKIEJ
W CHICAGO

Wykonuje wszelkie prace w zakres drukarski 
wchodzęce jako to:
Księżki, Broszury, Konstytucyę, Afisze, Cyr- 

kularze, Kwity kupieckie, Bilety, itp.
w wszystkich głównych jgzykach. Adresować:

KSIĘGARNIA
PfIŁSKA.

(Dokończenie.)

ABRAHAM.

Tak, tak, słyszałem tę pieśń w mojej 
• gospodzie w nieszczęsną noc ową, kiedy mi 

ją porwano! To ten sam głos, co tak wychwa­
lał wdzięki mojej Racheli. I w piekle bym 
go poznał! (Cofa się, widząc wchodzących, za 
mur.)

HOSYA.

Petersburg, 2.5 paźdz. Dzi­
siaj obchodził Giers, minister spraw 
z.iigianicznycli, zloty j-.ł-ifeiisz swe­
go urzędowania.

który wywółaf w' óstatliiuf podej­
rzenie, żc Bismarck chowa w sobie 
nieprzyjacielskie zamiary przeciw 
Rosyi.

Berlin, 26 paźdz. Czasopisma 
urzędowe mówią o blizkiem odwo­
łaniu Schloez.era, posła pruskiego u 
Watykanu, które ma nastąpić wsku­
tek przemowy papieża do pątników 
neapolitańskich.

— Trzy elegancko ubrane, niezna­
ne damy utopiły się dzisiaj w je­
ziorze Sternburskiem, na tem sa­
mem miejscu, gdzie król Ludwik 
życie sobie odebrał.

— „Germania", czasopismo kle- 
rykalne, twierdzi, że okólnik papiez- 
ki wysłany do nuneyuszów przy 
dworach zagranicznych wskazuje, 
iż odwiedziny cesarza wskutek któ­
rych zaszły wypadki, które musiały 
obrazić papieża, pogorszyły jeszcze 
położenie papieża.

FIRST

NATIONAL BANK
of CHICAGO.

PIERWSZY

NARODOWY BANK 
W CHICAGO 

Narożnik Monice i Dearburn ul.
KAPITAŁ $3,000,008.

WEK8LE
Berlin - Niemcy, Wiedeń - An»trya, FeUls- 

Ourg - Kosy# t wezyatKie inne enropejsKit are 
e >ako też na wszystsie kursujące pieH-4

LISTY ZASTAWNE
flia nżytkn podróżnych w wszystkie o^cScl 
Ściąganie spadkohierstw (’C,1C<1°WL- , nneyi ' 
należności z Polski, Niemiec, Aua‘rZ1’, H™^ar. 
wszystkich europejskich krajów za bardso umiar 
kowaną komisyą.

Zars.d.

SZWAJCARIA.

G e ne w a, 26 paźdz. Dzisiaj w 
25tą rocznicę istnienia międzynaro­
dowego towarzystwa czerwonego 
krzyża odbyła się uczta, w której 
brali udział wszyscy konsulowie. 
Telegramy z powinszowaniami na­
deszły z wszystkich części świata.

P a n a m a , 24 paźdz. Parowiec 
Moselle przywiózł do Aspinwallu 
wiadomość, że noc na 28 września 
była straszlitrą dla Port au Prince. 
Gęste chmury pokrywały niebo, przez 
co noc stała się zupełnie ciemną. 
Chwilowo tylko przerzynała błyska­
wica okolicę. Złowroga ta cisza na­
tury została w półtorej godziny po 
zachodzie słońca przerwaną przez 
grzmot ciężkiej armaty, znajdującej 
się w pałacu rządowym, z którym 
się wnet złączył ogień z wielkich 
armat znajdujących się w Fort Ale­
xander. Spustoszenie było straszli- 
wem. Ogień trwał aż do 2giej go­
dziny nad ranem dnia 29 września. 
Gdy parowiec odchodził, sprawdzo­
no już, że poległo 300, ranionych 
zaś zostało 500. ludzi, pomiędzy ni­
mi wiele niewiast i dzieci. Oprócz 
jenerała Side Telemaque, ze zna­
czniejszych osobistości padli W. 
Charles, Borno i Ducasse.

A FR YKA WSCHODNIA.
Berlin, 27 paźdz. Politykę, ja­

ką prowadzi Bismarck, można te­
raz poznać po ogłoszeniu propozy-

SUDAN.
h a i ro, 24 paźdz. Telegramy z 

Wady Haifa donoszą, że dawniej 
tak wiele wspominany „Biały Pa­
sza" z wielką siłą zbrojną wciąż się 
znajduje w prowincyi Baho-el-Gha- 
zal i że wojsko z Ourdumantr cią­
gnie naprzeciw jego oddziałowi.

KOREA

Londyn, 26 paźdz. Korespon­
dent do „Standard ‘.u“ donosi z 
Shanghai: Wszystkie wiadomości z 
Korei opiewają, że ludność tego kra­
ju ogłosi wkrótce niezależność pań­
stwa. Zastępcy Rosyi i Ameryki 
stoją po stronie króla i zdaje się, 
k? woje?“^A,la, 
skie.

pierwszego mego obowiązku dopełnię, wten­
czas do niego powrócę. Naprzód!

GWARDYA.
Wiwat! kapitan Strzałkowski! 

(Szambelan wraca).

Scena to.
(Brama się roztwiera a z niej występuje sil­
ny oddział Moskali z bagnetem w ręku, w 
tem z lewej wpada Kiliński, Jan, Dąbski, 
Wawerski, Morawski, Wojtuś z chłopakami, 
Lud; Abraham w tłumie. — Walka Da środ­
ku sceny. Inny oddział Moskali wpada z lto­
ku i biotą Polaków, we dwa ognie. Walka 
trwa chwilę. Nadciąga Roch Banaszkiewicz z 
wojskiem polskiem i wszyscy oficerowie i 
żołnierze polscy. Walka ogólna. Moskale co­
fają się w głąb dziedzińca i tarasują bramę, 
drudzy ustępują na lewo. Polacy otrzymują 
plac. Z wieży i z za muru wciąż trwa ogień. 
Kilku wciąga zdobyte dwie armaty. Kilku­

nastu padło.)

LUD.
Zwycięztwo! zwycięztwo! Niech żyje 

Kiliński!

Chicago, Illinois, Czwartek 1-go Listopada, 1888 roku
ENTERED AT THE POST-OFFICE Al CHICAGO, ILLINOIS, AS SECOND-CLASS MATTER.__________________

ABRAHAM JA”™’ I’rz)'pa-
truisc się im z boku.)

H»I mam o.ę ssresseie! (Dobywa nóż z 
zanadrza) Pieśń ta złowrogabjlazwiastunem 

Londyn, 25 paźdz. „London 
Telegraph" ogłasza rozmowę rzym­
skiego reportera tego pisma z pa­
pieżem. Nasamprzód powiada repor­
ter, że papież pomimo podeszłego 
wieku jest bardzo zdrowym, lecz 
sam nie pisze historyi rzymskiego 
episkopatu. O odwiedzinach cesarza 
Wilhelma wyraził sig papież, jak 
następuje:

Nie mogę powiedzieć, że byłem 
zadowolonym, ani też, że byłem nie. 
zadowolonym. Spostrzegłem, iż nie 
jest podobnym do ojca, którego o- 
sobiscie znałem i pokochałem. Ce­
sarz Fryderyk był rozsądnym i do­
brym księciem, wykształconym, in­
teligentnym, wspaniałomyślnym i 
jaknajobyczajniejszym.

To co mówił okazywało, że jest 
rozumnym i dobroczynnym.

Zdaje się, że papież jest zadowo­
lonym z teraźniejszych stosunków 
pomiędzy Niemcami i Watykanem. 
Bismarck, mówił, jest rozsądnym 
człowiekiem, który jest gotowym 
przystać na wszystkie sprawiedliwe 
żądania. Syn jego Herbert Bismarck 
jest także rozsądnym i poważnym 
człowiekiem. Co do wychowania 
dzieci, to papież nie zgadza się na 
to, aby rząd niemiecki wyłącznie 
się niemi zajął.

Londyn, 26 paźdz. Rzymski 
korespondent do „Times ‘ donosi, że 
papież jest niezadowolonym z po­
stępowania kardynała Moran, arcy­
biskupa w Sydney, który przezna­
czył pewną sumę dla funduszu zbie­
rającego się na korzyść irlandzkie­
go agitatora Parnell'a.

Berlin, 28 paźdz. „Germania" 
donosi, że papież przesłał Carnoto­
wi, prezydentowi rzeczypospolitej 
fraucuzkiej, pismo, w którem tłóma- 
czy, że jedność i zgoda pomiędzy 
Francyą i Watykanem jest konie­
cznie potrzebną.

Książki do nabożeństwa « 
czeskim, augielskim i nietnieckiis'języ- 

• ku. książki powieściowe, historyczne, 
naukowe, lekarskie słowniki- śpiewniki 
treści religijnej itp-> oraz

Ksiąiki swego ittasncgo druku i 
nakładu których liczba przechodzi 
kilka set. Kto żąda -pisu czyli

• katalogu książek niechaj przyśle 
, 2. centowy znaczek pocztowy.

Książki do nabożeństwa są po 
’ ' cenach następujących: 25, 60, 65, 

75 centów, 11.00,. 1.25, 1.50, 2.00- 
2.50, 3.00, 3.50, 4.00, 4.50, 5.00, 
6.00, 7.0Ó, 8.00, 9.00, 10.00, 12.00, 
15.00, i 18.00 po 20.00 dolarów.

* Chińska emigracja do Syberyi 
wzmaga się coraz bardziej od czasu, 
w którym poczęto stawiać dla niej 
przeszkody w Stanach Zjednoczo- 

| nych i Australii.

Scena 7.
(Słychać w dali głuchy wystrzał armatni — 
lekki gwar z dala — na niebie szaro — dzwon 
się odzywa, później z innej strony drugi, po 
chwili więcej. W pałacu w oknach ukazują 
się światła, w dziedzińcu pałacowym słychać 
trąbkę wojskową. Żołnierze in< skiewscy w 
liczbie dziesięciu wybiegają i zatrzaskują bra­
mę. Gwar się wzmaga, coraz wyraźniejsze gło 
sy. „Do broni!" Armatnie wystrzały powta­
rzają się z dala coraz częściej. Z pierwszej 
kulisy z prawej przebiega oddział polski pę­
dem, na czele Roch Banaszkiewicz z dobytym 
pałaszem, i lecą na lewo w głąb. Słychać 

strzały karabinowe za kulisami.)

ROCH.
Za mną bracia! Za ojczyznę i wolność! 

(Brama pałacowa odchyla się jednem skrzy 
dłem i z niej wyjeżdża na koniu adjutant mo­
skiewski, ale ledwie koń głowę wychylił, pa­
da strzał z wieży, on się chwieje, podchwy­
tują go żołnierze a cofając konia, zamykają 

spiesznie bramę napowrót.)
Scena 8.

(Kiliński i Jan na czele zbrojnych mieszczan, 
Morawski na czele rzeźników.)

KILIŃSKI (z dobytem pałaszem z prawej, 
z drugiej kulisy za nim JAN z karabinem na 

czele zbrojnych mieszczan.)
Za mną w imię Maryi! NaMuranowskie 

po armaty.

po
zetę, a nie przywitają zaraz pienię­
dzy poseła się tylko jeden numer 
na okaz.

mego nieszczęścia, niechże ona dziś dla ciebie 
będzie zwiastunem śmierci! bo ja już za tobą 
popełzam! Za chwilę dadzą hasło do wybuchu, 
a wtedy mój nóż w twej piersi po rękojść 
ugrzęźnie! Zemsty! zemsty! zemsty! (Odcho­
dzi za kapitanem,)

W i e d e ń , 24 paźdz. „Neue 
Freie Presse" donosi, że zaniechano 
ideę małżeństwa księcia Aleksandra 
Battenberga z pruską księżniczką 
Wiktoryą, drugą siostrą niemieckie­
go cesarza.

„Post" twierdzi, że książę Uru- 
row, poseł rosyjski w Brukselii był 

SERBIA.

Bi ałogr ód, 24 paźdz. Urzę- 
downe czasopismo ogłasza list pa­
sterski metropolity Theodozyusza, 
w którym oświadcza, że mocą swej 
władzy jako naczelnik kościoła serb­
skiego i na mocjr mu oddanych praw 
rozwiązuje małżeństwo międzj- kró­
lem Milanem i królową Natalią i 
oświadcza, że takowe już więcej nie 
istnieje.

— Przed okazaniem się listu pa­
sterskiego serbskiego metropolity, 
pisał król Milan do tego dygnita­
rza kościoła i oświadczył, że zwy­
czajne prawa kraju nie odnoszą się 
do niego, gdyż jako pan kraju stoi 
po nad niemi i żądał, aby metropo­
lita zapobiegł niebezpieczeństwom 
grożącym państwu i dynastyi, przez 
rozwiązanie małżeństwa króla z 
królową Natalią.

Białogród, 25 paźdz. Bi­
skup Deinetryusz z Nizy i biskup 
Nikanor z Uacaku, zostali pozba­
wieni urzędu, ponieważ się sprzeci­
wiali rozłączeniu małżeństwa Mi­
lana i Natalii.

Białogród, 25 paźdz. Kró­
lowa Natalia zaprotestowała prze­
ciw rozwodowi udzielonemu przez 
metropolitę Theodozyusza i udała 
się pod tym względem do patry- 
archy Dyonizyusza w Konstantyno­
polu, który jest zwierzchnikiem 
Theodozyusza.

Petersburg, 26 paźdz. Tu­
tejsze czasopisma są oburzone na 
króla Milana, ponieważ ten w tak 
haniebny sposób postarał się o roz­
wód z królową Natalią. „Swiet" ra­
dzi królowej, ażeby zaprotestowała 
przeciw rozwodowi u patryarchy w 
Konstantynopolu i u innych naczel­
ników kościoła greckiego.

Białogród, 26 paźdz. Zosta­
ła ogłoszona proklamacya króla, w 
której ten żąda wypracowania no­
wej konstytucyi dla państwa serb­
skiego.

Białogród, 27 paźdz. W 
proklamacji swej przypomina król 
Serbom óOOletnią rocznicę bitwy na 
Kosowem polu i poleca im, aby się 
nauczyli z dziejów państwa, jak ża­bom SWlCtlKl ------ _r.
nie grozi niebezpieczeństwo od 
państw zagranicznych. Polityka je­
go zgadza się ze stosunkami istnie- 
jącemi i z wolą wielkich mocarstw 
europejskich i Serbia stoi w przy­
jaznych stosunkach z Austryą i 
Turcyą, ponieważ te przyczyniają 
się do rozwoju i dobrobytu kraju.

Król zaklina następnie lud, aby 
się wyrzekł kłótni partyzanckich, 
które obecnie doszły do najwyższe­
go stopnia i zagrażają dobrobytowi 
Serbii tak samo, jak to się stało 
w przeszłem stuleciu.

Na końcu przypomina ludowi, że 
ma wielkie zadanie do spełnienia, 
że równowaga powinna być utrzy­
maną w urzędowaniu, że konstytu- 
cya powinna zostać zmienioną tak, 
iżby obywatele mieli -lepsze, prawa 
i dążności partyzanckie zostały u- 
sunięte.

— Król Milan wyznaczył dla kró­
lowej Natalii milion franków, któ- 
remi może rozporządzać, jak jej się 
będzie podobało. Następcy tronu 
wolno pisać do matki trzy razy w 
każdym tygodniu.

Białogród, 27 paźdz. Urzę- 
downie donoszą, że komisya mają­
ca wypracować nową konstytucyę 

Z pałacu z za muru ukazują się Moskale po- 
edyńczo i palą do przechodzących mieszczan; 

ci im odpowiadają kilkoma strzałami, lecz 
>ędzą dalej, jvden albo dwaj z biegnących 
’olaków padają i leżą niedaleko muru pała­

cowego w głębi.
MORAWSKI (na czele rzeźników z toporem, 

z lewej z czwartej kulisy).
Za mną rzeźnicy! Działyńskini na pomoc! 

Przez Saski dziedziniec im zastąpić a na 
Krakowskie nie puścić!

LUD (biegnąc za Morawskim).
Niech żyje Kościuszko!

(Z prawej z drugiej, kulisy spieszy oddział 
gwardyi, na czele Strzałkowski, kapitan gwar 
dyi królewskiej.)

PODARUNKI
dla dobrych abonentów

SAZETY EOLSKIEJ.”
Mając na składzie kilka 

tysięcy egzemplarzy pierwszego 
rocznika Tygodnika Powie- 
ściowp-Nauk., postanowiłem 
rocznik ten wydać na premię 
wszystkim tym, którzy opłacą 
Gazetę Polską do 1 stycznia 
1890 reku i dołączą 85 centów 
za oprawę tegoż Tygodnika 
(nie oprawnych 
pierwszego 
seła się). 
Tygodnika 
na premie, 
zetę Polską 
1890 r. a nie żąda pierwszego 
rocznika Tygodnika Pow. 
Nauk., niech wybierze sobie 
za jednego dolara 
jako premię własnego nakład u 
książek i obrazów, których 
spis jest podawany na trze­
ciej stronnicy Gaz. Pol­
skiej. Książek sprowadzanych 
z Europy nie daje 
premię.

„Gazetę Polską** 
sobie można każdego
Gazeta Polska kosztuje na 
rok dwa dolary, a od teraz do 
1 stycznia 1890 
kosztuje 2 dolary 
centów.

Austryo- Węgry.
Berlin, 27 paźdz. W Austryi 

ustała tymczasowo walka stronnictw 
o wewnętrzną politykę, lecz ogień 
tleje pod popiołem. Główny marsza­
łek d worn przejrzał wszystkie do- 
kumenta odnoszące się do królowa­
nia króli czeskich, a zdaje się, że 
Taafe jest za tem, aby cesarz za­
dość uczynił woli Czechów. Książe 
Clary i Aldridgen, Niemiec, który 
w Czechach posiada wielką własność, 
stara się pogodzić Czechów z Niem­
cami. Proponuje, aby koronacya 
była sprawą czysto kościelną, przez 
co położenie Czech do całej monar­
chii wcaleby się nie zmieniło. Pro- 
pozycya ta nie znajduje nigdzie u- 
znania. Czesi żądają dawniejszych 
przywilei, a Niemcy widzą w tem 
tylko pierwszy krok do zczechowa- 
uia Czech, Morawii i Szlązka au- 
stryackiego. Klerykali są zupełnie 
spokojnymi od czasu, gdy główny 
ich zastępca, hr. Schoenborn, wstą­
pił jako minister sprawiedliwości 
do gabinetu Taafego.

Widoki otwierające się dla Cze­
chów wznieciły także w sercach au- 
stryackich Polakó w nadzieję, że Ga- 
licyi zostanie udzielona większa sa­
modzielność. Krakowskie i lwowskie 
gazety mówią jnż o królestwie Ga- 
licyi i Lodomeryi i o ukoronowa­
niu cesarza we Lwowie. W Berli­
nie oczekują niecierpliwie wyniku 
polityki hr. Taafego. Niemcy my­
ślą, że państwo, w którem Niemcy, 
Czesi, Polacy, Węgrzy, Rusini i 
Słowacy żyją ze sobą jak psy z ko­
tami, nie byłoby sprzymierzeńcem 
na któregoby się rząd niemiecki 
mógł spuścić.

Scena 4.

(Abraham, Kapitan, Nieznajomy.) 
( Kapitan przechodzi z mężczyzną z francuzka 
ubranym ku lewej, w czwartą kulisę; trochę 

podchmieleni.

Włochom w celu wspólnego wystę­
powania przeciw handlowi niewolni­
kami w- środkowej Afryce. Mocar­
stwa te będą miały niezawodnie kon- 
ferencyę, na którą i Franeyę za­
proszą, aby znieść handel niewolni­
kami, którym się zwłaszcza Arabo­
wie trudnią. Zarazem zostaną wy­
słane ekspedycye z kolonii angiel­
skich i niemieckich w wschodniej 
Afryce i Congo przeciw arabskim 
handlarzom dusz.

Sansibar, 28 paźdz. Niemie­
cki admirał posłał załogę do Baga- 
moyo. Krajowej- zamordowali trzech 
niemieckich posłańców znajdujących 
się w drodze do Momwupka.

Donoszą, że Włosi stoczyli ze So- 
malisami bitwę w pobliżu Kis 
mayna.

Sansibar, 28 paźdz. Hr. Tel- 
ski przybył z wnętrza Afryki do 
Mombara. Na północ od jeziora ł»o- 
ringo odkrył nowe jezioro, które 
sięga od drugiego stopnia dwadzie­
ścia minut aż do piątego stopnia 
północnej szerokości i leży na za­
chód od jeziora Sambara i Passo 
nabora. Nadał jezioru nazwę Hassa- 
nasok. Dwie wielkie rzeki wpływa­
ją do północnej części tego jeziora.

Scena 5.

(Czterech spiskowych.) 
(Wchodzą z lewej z drugiej kuliay 1 wbiegają 
cichaczem do drzwi prowadzących na wieżę. 
Mają karabiny w ręku, ubrani ; , 

cywilnemu.)

SPISKOWY 1.
Prędzej, prędzej, aby nas 

spostrzegł. Z wieży pójdą kule 
pałacowy; me damy im wystize 1 • z 
gdy nasi będą atakować! (Wchodzą do wieży.)

Milwaukee ma znów szefa poli- 
cyi na miejscu zdymisyouowauego 

John T. 
man". W ostatnich latach «tal na 
czele służby policyjnej na St. Paul 
kolei. W Milwaukee wybierają sze­
fa policyi komisarze straży ognio­
wej i policyi.

— W piątek umarł Werner Cole­
man, właściciel i wydawca czaso­
pisma „Der Herold."

WM. E. MASON - LAWRENCE M. ENNIS

Mason & Ennis,
ATTORNEYS AT LAW 

NOTARIES PUBLIC 
ADWOKACI, 

79 Dearborn Str.
ROOM a’Z, 38 ao -10

CHICAGO, ILL.
Fr. Niemczewski, ) polscy 
J. Małkowski, j klerk.

JJEROZOLIMA 
w dniu Ukrzyżowania. 

OTWARTA: 
dniach powszednich 
od 8mej godz. z raca do lOtoj 

n» wieczór, 
niedziele 
od Iszej do lOtej po południu. 

Wabash Ave. & 
Panorama Place.

(■Oct 1.89).

KILIŃSKI.
Gdzież się zamknęli ?

ROCH.
W pałacu Krasińskich i Gdańskim ogro­

dzie: ale już ich Mycielski armatami otoczył 
i w murach robi strzelnice.

JAN.
A i tu jeszcze siedzą zamknięci wraz ze 

swym ambasadorem!
WOJTUŚ

Aj! tego by nam dostać 
wiem, jak się tam obracać,

Kolonia, 27 paźdz. Dzisiaj 
odbyło się tutaj wielkie publiczne 
zgromadzenie, na którem mówiono 
o planie zniesienia afrykańskiego 
handlu niewolnikami. Naczelny bur­
mistrz i arcybiskup brali udział w 
debatach.

FRANCYA.

Paryż, 24 paźdz. Boulanger 
był dziś obecnym na sesyi wydzia­
łu izby dla rewizyi konstytucyi. Prze­
mawiał za rozwiązaniem izby i zwo­
łaniem konwencyi, któraby wypraco­
wała nową konstytucyę, była nieza­
leżną od władzy wykonawczej i tyl­
ko całemu krajowi odpowiedzialną. 
Konwencya ma także znieść takie 
nadużycia, jakieby mogły doprowa­
dzić do dyktatury.

— Tutejszy poseł włoski Mena- 
brea oświadczył w rozmowie z fran- 
cuzkim ministrem spraw zagrani­
cznych, Gobletem, że Włochy nie 
mogą uznać prawomocnictwa rozpo­
rządzenia, na mocy którego szkoły 
włoskie w Tunisie mają stać pod 
dozorem francuzkim.

Boulanger mówił pomiędzy in- 
nemi przed wydziałem dla rewizyi 
konstytucyi, że zwrócenie monarchii 
jest niepodobieństwem, gdyż dwie 
trzecie ludności zbuntowałyby się, że 
kraj powinien coś postanowić pod 
względem kwestyi religijnej i że 
w wojsku powinno zostać zabronione 
branie udziału w polityce.

Paryż, 25 paźdz. W Cher- 
bourgu urządzono dziś u< ztę dla ofi­
cerów rosyjskiej floty w tamtejszym 
porcie się znajdującej, podczas któr. 
rej burmistrz (tnaire) wniósł toast 
na połączenie rosyjskiego i fran- 
cuzkiego ludu a prefekt marynarki 
toast na flotę rosyjską. Machinow, 
naczelny oficer rosyjski dziękował 
serdecznie i wniósł toast na prezy­
denta Carnot'a, ua wojsko i flotę 
francuzką. Kapela grała rosyjski 
hymn narodowy.

WIELKA BRYTANIA

L o u d y 11 , 24 paźdz. Strajk gór­
ników nabiera coraz większych roz­
miarów i zachodzi obawa, iż stanie 
się ogólnym. W Yorkshire przesta- 
ków. ' •-

Leeds, 24 pazdz. Właściciele 
kopalń postanowili nie robić u- 
stępstw. Strajk się wzmaga.

L o u d y n , 25 paźdz. Właścicie­
le kopalń w Lancashire przyjęli wa­
runki górników i podwyższyli ich 
myto; jest nadzieja, że właściciele 
kopalń w Yorkshire tak samo po­
stąpią.

RUMUNIA.
Bukareszt, 25 paźdz. W ezo- 

raj odbyły się wybory w pierwszym 
okręgu wyborczym, w którym mia­
no obierać*75 członków izby. Przy­
jaciele ministeryum uzyskali 65 krze­
seł a liberali 4 krzesła; w sześciu 
przypadkach odbędą się wybory 
powtórne.

Jutro odbędą się wybory w dru­
gim okręgu.

B u k a r e s z t, 26 paźdz. W dru­
gim okręgu wyborczym wybrano 
wczoraj do sejmu 49 zwolenników 
rządu, 6 liberałów, jednego socja­
listę i 6 niezależnych. 44 pięciu ob­
wodach powtórne wybory są po­
trzebne.

P a r y ż , 27 paźdz. Prezydent 
Carnot przedłużył termin zameldo­
wania policyjnego cudzoziemców aż 
do Igo stycznia.

SAMUBL M. NICKERSON LYMAN^ŁGAGE- 
RR SIMON OS HM. KING ■. ANDS P0DKA»r«B.

Ri J. Street, »«• K»"T«r»-

(Strzałkowski na czele gwardyi, później Szara- 
belan.)

STRZAŁKOWSKI.
Co po nas w zamku ? Królowi obrońców 

nie brak! Milej mi będzie zginąć za wolność 
na czele walecznej mej gwardyi, niż pilnować 
gnuśnie króla, co nas już nie raz opuścił!

SZAMBELAN. (wbiega za gwardyą).
Panie kapitanie, król jegomość zaklina 

waści, abyś zamku nie rzucał i nie wydawał 
go i nas wszystkich na pastwę nieprzyja­
ciołom.

STRZAŁKOWSKI.
Powiedz waść panie szambelanie królowi 

jegomości, że niepotrzebnie się lęka, ojczyźnie 
zaś większe grozi niebezpieczeństwo. Skoro

KILIŃSKI.
W imię Boże! dokonaliśmy tyle, dokonaj- 

myż i reszty. Rzućmy się oa mury a w proch 
ich rozbijemy! Za mną! *
(Walka. Uderzają na bramę, stawiają drabin­
ki do muru, Wojtuś przebity na murze ba­

gnetem.)
WOJTUŚ.

Jezus! Marya! (Spada z muru.) Ogień trwa 
ze. wszystkich stron. Wyłamują bramę. Moraw­
ski ukazuje się w oknie w pałacu.)

MORAWSKI.
Nie ma go nigdzie! Uszedł, uszedł Igieł- 

stroem!... Szkoda!

będzie się składała z l 
król Milan będzie przewodniczył. 
Komisya ta jest złożona z człon­
ków należących do różnych partyi. 
Należą do niej Rystycz, Gruicz i 
4V tiicz.

Bukareszt, 28 paźdz. Exkró- 
lowa Natalia nie przyjmuje dekre­
tu rozwodu.

L o n d y n , 28 paźdz. Arcybiskup 
w Karłowicach, który dał rozwód 
królowi Milanowi, zachorował na­
gle i zrezygnował ze swego stano­
wiska.

BULGARYA.

Sofia, 27 paźdz. Książe Fer­
dynand otworzył dziś Sobranie. W 
mowie swej winszował Bułgaryi, że 
ujednała sobie świetne miejsce po- 

’międzj- narodami europejskiemu i 
że wskutek pokoju, zadowolenia 
ludu i sprawiedliwości sprawy buł­
garskiej kraj ten coraz więcej się 
wzmacnia. Otworzenie kolei z So­
fii do 4 akarelu, zbudowanej za pie­
niądze bułgarskie podniosło kredyt 
Bułgaryi. Mężne wojsko bułgarskie 
okazuje, że jest godnem zaufania, 
jakie naród w nim pokłada.

MAROKKO
1 anger, 24 paźdz. Sułtan ma- 

rokkański rozporządził, że chorą­
giew portugalska ma zostać zaszczy­
coną pozdrowieniem przez armaty, 
aby w taki sposób zadosyć uczynić 
za obrazę flagi portugalskiej 
Larache.

Scena 12.
(Ciż — Anna.) 

ANNA (wbiega.) 

mój?StryjU! StryjU’ Dajdr°ż8zy! Gdzie stryj 

KILIŃSKI.
Anno! dziecię moje!

John Barzynski & Co., 147 West North Avenue.

SKŁAD.
Najlepszego Gatunku Twardych 1 Miękkich

WĘGLI.
Po Najtańszych Cenach.

Spring Valley (Wilmington) po 3 <toJ. za ton£. 
I («8 8 ’3nV)

Przekonajcie się a kupicie.
Czyż widzieliście rzecz najlepszą 
najnowszą?
Nowe J. F. llighiinn Singer tnaszy- 

t ny do szycia z kolysajaca iglmt) (shut- 
tie,) jako też machające czolnko i au- 
tomatyczuy przyrząil do zmiany ściegu?

Sprzedają się na łatwe wypłaty. 
’Prosimy Was. abyście raczyli przybyć 
i ot ejrzyć- takowe w naszych ofisach

235 WABASH AVE.,
205 E. NORTH A TE.. . 

L t OSO MI LWA UKEE A TE.,
S. H1LSTEDSTR., 
FISK STR- 9_89).

_ ___________ :---------------------------A-
PIER4VSZA

Scena 6.
(Patrol kozacki — Spiskowi na wieży.) 

(Ten sam patrol kozacki, co przed chwilą, 
wraca, na czele jeden, za nim trzech aiesz^o 
wanych Polaków, a za nimi trzech koza ow 
na koniach, przejeżdżają przez całą scenę z 
prawej na lewo.)

SPISKOWY. 1. (na wieży w oknach
Patrz prowadzą naszych! Dajmy ognia. 

SPISKOWY 2. (na wieży w oknie). 
Daj pokój! popsułbyś wszystko! Czwal 

ta już blizko, nie doprowadzą ich do ko­
szar!

(Z bardzo daleka z lewej dochodzi sła­
bo głos pieśni śpiewanej przed chwilą. Pauza

— na ratuszu bije czwarta godzina!

Joseph a. Stolba &
Rytownicy i miucarze, (Die Sinkers and 

Stencil Cutters)
No (> South Clark Str., Chicago. 

FABRYKANCI
Stgpli, pieezgei mosiężnych i stalowych, żela 
zek do znaczenia, godeł, blach do drzwi dooi 
plates), cak nazwanych baggages and pool 
checks, pieezgei dla notaryuszów i korporacyi, 
jako też gumowych (rubber stamps), etc. etc.



KoTespondencye^Gaz-PoV'
Philadelphia, 20 paźdz., 188®. 

Filozofia russkiego Popa. 

Ongiś przed laty, dobre były czasy 
Lat temu nazad ze trzysta: 
Nam „popom" złotem lśniły się

„viassy", — 
Brzuch — tłusty, broda — sążni­

sta.
A znów od cara samego do „dziaka“ 
Nie było trudnej roboty:
Bo do szkół nie pędził ojciec pę­

draka —
Ztąd nie wzrastały kłopoty. 
Rzadko z nich który czytać, pisać, 

umiał;
Kto biedny, krnąbny — dać baty 
Łapówek dać niechciał — każden 

rozumiał: 
Takiego zaraz — w sołdaty!

- *
Dzisiaj inaczej: każden gwałtu 

krzyczy 
Szukając jakiejToświaty.
Nauk przeważnych dziś nikt nie 

policzy — 
Szatan je nasłał rogaty!
Ztąd do herezyi już takiej doszli­

śmy, 
Ze i wysławić nie sposób: 
Odjęto dochody, które mieliśmy, 
Z „czynownyeh" śmieją się osób! 
Mówią że cary krew narodu piją, 
Ze są gorszymi niż kąty, 
Sędziom nie płacą, z cerkwiami źle 

żyją, 
Trzeba ich oddać w sołdaty!

* * * 
Zkad źródło grzechu, to do kaduka, 
Każden dziś widzi dokładnie — 
Ze to jedynie przeklęta nauka 
Tak dogodziła szkaradnie! 
Bv wykorzenić odrazu nauki, 
Najlepiej tak nam zaradzić: 
Odebrać książki — i spalić do 

sztuki, 
Aby nie mogły nas zdradzić. 
Czytają książki dziś wszyscy i 

wszędzie, — 
Łotry chcą Rosyi oświaty!.. 
Wszak to grzech straszny, oj, bardzo 

źle będzie 
Jeźli nie zdamy w sołdaty!

«* *
Choć będą krzyczeć, narzekać, prze­

klinać, 
Tak knutem wnet uspokoi m!
Wtedy ich dusić znów trzeba po­

czynać,
A my rubelki podoim! 
Wyjdzie im prędko „wolnodumie“ 

z głowy,
Z cara nie będą żartować, 
Gdy „czynownikora" da ukaz su­

rowy 
Wszystkich na Sybir pakować! 
Lecz hura aa!.— szkoły już 

zamyka.z cicha 
Zbawca minister oświaty, 
Wszystkich studentów chce pędzić 

do licha, 
Wszystkich chce oddać w sołdaty!

** *
Choć tam i mówią, że my dziegciem 

trącim, 
Że Rosya — wiechciem oświaty, 
Niby harmonię ludzkości my mą- 

cim,
Lecz niech szczekała nsu bratv' — 

zem, 
Wrócił despotyzm Batyja, 
Lecz gadać narodom — zabroń im 

ukazem —
A nie, to zaraz do kija, 
Że zamiast iść naprzód wstecz się 

cofamy — 
Mówić zabronią im baty;
Zaś nie umilkną! . na nich — „szty- 

ki“ mamy, 
Tak „wsią Jewropa“ w sołdaty!

Syn m e g o O j c a .

Ze St. Paul, M i n n.
Czytając Zgodę No. 42. chciałem 

dać pokój wszystkiemu, i nie od­
powiadać na wywody pana Bro­
dowskiego, jako nie warte odpo­
wiedzi. Lecz że następny No. 43. 
znowu głosi imię ks. Majera będą­
ce w jakiejś styczności z Kropi­
dłem, czy też redaktorem od poro­
nionego płodu ojca kłamstwa, sza­
tana, który jako zgłodniały pożera 
obecnie tenże płód, aby nawet zna­
ku i pamięci po niem nie pozosta­
ło, i w całej swej przebiegłości u- 
bolewa nad krzywdą wyrządzoną 
ks. Majerowi przez Zgodę i Związek

chcemy na to wszystko potrosze 
odpowiedzieć. No. 42 Zgody pana 
Brodowskiego mówi że nie odpo­
wiada ks. M. na jego jak mówi 
polemiczną korespondencyę w Po­
laku tylko tak ot niewinnie tam 
sobie coś rozumuje.— Z złego rozu­
mowania mającego nie być odpo­
wiedzią, a zajmującego prawie 
całą kolumnę wnioskowałbym, gdy, 
bym pana Z. B nie znał, że to 
sobie musi być jakiś zgrzybiały 
staruszek, a tem samem zdziecin­
niały, który dlatego tylko dużo mówi 
że stary, i gniewa się że się śmiesz­
nym czyni. — I tak mówi Z. B. o 
szacun ku dla ks. M, o gotowości 
przyjmowania jego uwag i.t. d. 
To zakrawa na ironią i sarkazm, 
bo ks. M. tyle razy uczynił uwagi 
panu B. tak listownie jako też i 
osobiście i to w przytomności in­
nych osób, aby zajął poważniejsze 
stanowisko względem Kropidła i 
kropidlarzy, a czyż pan Z. B. po­
słuchał i traktował z. owym tak 
głośno wypowiedzianym szacun­
kiem uwagi owego obecnie z brzyd 
kim taktem Majera? Zkądże taka go­
towość obecnie do traktowania po 
ważnego jego uwag i otwierania 
łamów Zgody dla tego najgorsze­
go Związkowca? Ej Panie Brodo­
wski to trochę nieszczerze, a ks. M. 
także nie dziecko, aby tego nie 
rozumiał o co chodzi, i bądź pan 
pewien, że ks. M. już więcej nie 
bedzie przeszkadzał w bawieniu się 
brzęczącą zabawką czyto demokra­
tyczną lub republikańską.

Należąc do Związku w dobrej 
wierze pracowałem dla niego, i z 
przekonania spełniałem swój święty 
obowiązek względem narodu, bez 
uroszczeń do pochwał publicznych, 
lub czczych wyrażeń o szacunku. — 
A jako Związkowiec, a do tego 
delegat, poczytywałem sobie za 
powinność zwrócić uwagę publi­
czności na złe zagrażające Zwią­
zkowi przez zajęcie niewłaściwe 
stanowiska przez redaktora Zgody 
w organie związkowym, i zdaje 
mi się, że to co uczyniłem, było 
obowiązkiem każdego bezstronnie 
myślącego Związkowca, nie zaś 
besztaniną, jakto pan Z. B. chce 
mieć, — tem więcej, że do beszta­
niu} kogo bądź nie mam upowa­
żnienia ani też prawa, ale do ro­
bienia uwag zawsze.

Żeby zaś obóz przeciwny Zwią­
zkowi szczegójniej Kropidło nie 
myślało i nie sądziło, że pisząc coś 
podobnego, ksiądz Majer ochłódł w 
pracy około Związku i udając o- 
brażonego występuje przeciwko 
pracownikom dla niego, a tem sa­
mem i przeciw samemu Związkowi 
— otwarcie i uroczyście mówię, że 
Związek popierałem, popieram i 
będę popierał jak długo tenże bę­
dzie miał na celu dobro ojczyzny, 
i stał będzie przy prawach konsty 
tueyi, a szczególniej przy prawach 
wiary katolickiej jako spuśćiźnie 
po ojcach swoich.

Lecz gdyby nieszczęście chciało, 
że Związek odstąpiłby od tego co 
sam dobrowolnie i nieznauszony 
ustanowił i uchwalił, — lub jego 
członkowie nadużywali podstępnie 
zaufania księży dla swych jakich- 

rt ceuy na mocy ustaw 
Stowarzyszenia księży polskich, do 
których mam honor należeć, był­
bym pierwszym za usunięciem się 
ze Związku jako mającego samolu­
bne cele pod pokrywką miłości 
ojczyzny — jak długo jednak tego 
nie widzę co wyżej, jest moim o- 
bowiązkiem jako członka i delega­
ta stać silnie przy Związku, i nie 
pomijać milczeniem tego, co, i 
kto na szkodę Związku godzi, czy 
to z wiedzą czy bezwiednie, i to 
bez względu na osoby w nim bę­
dące. — To powinno zdaje mi się 
wystarczyć Kropidłu i utulić go w 
żalu nad nieszczęśliwym Majerem, 
którego gdy dotąd Kropidło z ca­
łą swoją szajką nie pożarło, to też 
spodziewamy się, że go też ani 
Związek, ani Zgoda nie zjedzą a 
tem mniej Brodowski. —

Zarzut zaś ze strony pana Z. B. 
jakoby ks. M. to wszystko co w 
Polaku pisał wyczytał z jakiegoś 
listu denuneyanta, i w niekorzy- 
stnem świetle jego osobę przed­
stawił, jest co najmniej dziecinne, 
bo ks. M. jakkolwiek jest niewy­
godnym dla wielu, jeszcze tyle mu 
zestało dobrego zdrowego taktu, że

z żadnymi denuneyantami dotąd 
nie spiskował, ani się też oglądał 
czy to na wschód lub zachód, by 
swoje istnienie w Związku korzy- 
stnem uczynić. — Ażebym zaś 
wpływał niekorzystnie na pańską 
osobę, to wybacz pan i zauważ, że 
St. Paul jest za daleko od Mil­
waukee, abym z nim mógł towa­
rzystwo trzymać i wpływać na je­
go osobę czy to ujemnie lub do­
datnio. — Gniewać się zaś i uno­
sić pan Z. B. nie potrzebuje gdy 
mu jeszcze raz powtórzę, że nie 
Związek dla redaktora, ale redaktor 
jest dla Związku w którym są re­
publikanie i demokraci i którzy 
równe prawo mieliby do Zgody. — 
Aby więc żadnej strony nie obra­
zić — Zgoda powinna się trzymać 
tej sprawy, dla której jest założo­
ną, tj. polskiej nie zaś amerykan, 
skiej. Na tem kończę i daję wszel­
ką swobodę panu Z. B. działania 
względem mojej osoby.

Ażeby zaś Związkowi nie byli 
wprowadzeni w błąd i rozmaite do­
mysły obecną korespondencyą, od. 
zywam się do nich jako współro­
dak, że co innego jest zwracać u- 
wagę czyjąś na jego obowiązek, a 
inna rzecz praca dla Związku naro­
du, do której żadne uchybienie czy 
to redaktorskie, czy to innych człon­
ków, nie powinny nas zniechęcać, 
ale owszem zapałać do tem wię­
kszej gorliwości w pracy i wytrwa­
łości. Upominam was, — porzućcie 
uprzedzenia. — Nie zważajcie na 
gadaniny przeciwnych Związkowi, 
bo ten dopóki go wyższa władza 
duchowna nie potępia, dobrym jest 
i cel jego dobry. — A jak długo 
ta wła‘dza duchowna, której żadną 
miarą roztropności nie można od­
mówić nie potępia nas, to też i my 
nie potępiajmy się sami, nie znie­
chęcajmy, ale stójmy silnie i wy­
trwale przy Związku, a żale, skar­
gi i zarzuty zachowajmy do Sejmu. 
— Tak postępując okażemy roztro­
pność -własną godność, poszanowa­
nie siebie samych i praw, które- 
śmy sobie dobrowolnie, niezmusze- 
ni ułożyli.

K s. D. Maje r.
(Czytelnicy „Gazety Polskiej" 

wiedzą o tem, że czasopismo nasze 
podaje wszelkie korespondeneye 
bezstronnie, tak jak są nadesłane 
— Red. „Gazety Polskiej" nie jest 
odpowiedzialną za korespondeneye).

W XXI wieku.
Ledwie wieki dwa minęły, 
A już wszędzie takie zmiany!
Skruszył postęp przeszkód mnóstwo, 
Odniósł tryumf niesłychany.

Gdyby wstali z swych popiołów 
Poprzedniego wieku ludzie, 
Nie mówiliżby o wszystkiem, 
Jak o cudzie, albo złudzie?

I nawzajem wzrok rzuciwszy 
Wstecz, w ubiegłych lat koleje, 
Z niedołęztwa owych czasów 
Jak serdecznie człek się śmieje!

Węgiel, para, elektryczność... 
Tem się bawił duch w kolebce; 
Dzisiai W siłv inł
Dziś z słonecznych on pro mieni 
Ma materyał do paliwa,
W teleskopach chowa światło,
W cieniach nocy go dobywa.

Po co pary? Ktoby wozy 
Pędzić teraz chciał jej siłą?
M agnetyczny ruch jest szybszy, 
Nawet bydłu jechać miło!
Człek zaś sam czem innem zdąża... 
Precz koleje, wozy, konie!
Luftmaszyna lot nam daje,
A gdy jeździm — to w balonie!
Tożby dobrze wyszła ludzkość, 
Chcąc powoli, jako wtedy,
Sunąć krok za krokiem naprzód, 
Niby w żółwiej ślad czeredy.
Jak się wlokły ich „expresy"
Ich „blittzeugi" i tak dalej;
Dziś jias gniewa, gdy w’ godzinę, 
Człek pięćdziesiąt mil przewali!

W tej gonitwie nieustannej 
Wszystko prędko, wszystko blizko;
Dziś w Paryżu mara interes,
Jutro bawię w San Francisco.
Braknie czasu na zabawki, 
Językowa różność znika. ..
Precz języki, dyalekty:
Tnie świat cały Vulapueka!

Precz zabytki i przesądy,
Inna postać świat nasz czeka: 
Dziś'w człowieku — bez przesa­

dy —
Trudno poznać już człowieka.

Obiad sułtana.
Stambulski korespondent ame­

rykańskiego dziennika „New York 
Herald" podaje taki opis obiadów 
sułtańskich:

Do stołów sułtana zasiada co­
dziennie sześć tysięcy osób. Spo­
rządzenie potrzebnych do obiadu 
potraw’ podzielone jest na departa­
menty, z których każdy ma swego 
odpowiedzialnego zarządzeę. Za- 
rządzca taki odpowiada swem mie­
niem i życiem za każdy błąd ku­
charza w swoim departamencie, 
chociażby nawet ten błąd był tyl­
ko urojeniem złego humoru sułta­
na w czasie obiadu. Przeciw wy­
rokowi sułtana w podobnych ra­
zach nie ma żadnej apelacji. We 
wszystkich tych departamentach 
nie śmie znajdować się nie tylko 
żadna kucharka, ale i żadna po- , 
mocnica, w ogóle źhdna kobieta. 
Ilość rozmaitych kucharzy, kuch- 
tów i kuchcików jest tak wielką, 
iż polow’a ich zajmuje się zwykle 
łapaniem much w obszernych po 
mieszczeniach kuchennych.

Na czele kuchni i służby stoi 
wielki szambelan dworu, który 
jest tłómaczem i wykonawcą wszy­
stkich zechceń sułtańskich, musi 
też być dniem i nocą w pogotowiu 
na wszelkie usługi swego pana. 
Ma on pod sobą cały szereg urzęd­
ników, których jednym obowiąz­
kiem jest zakupywanie wiktuałów’ 
dla kuchni nadwornej. Każdy z 
nich jest specyalistą w swoim kie­
runku. Tak np. urzędnik zakupu­
jący rjby do stołu, musi dostawie 
na tydzień dziesięć ton żywych 
ryb, co nie jest rzeczą łatwą, gdyż 
Stambuł nie ma ani targów wiel­
komiejskich, ani uregulowanego 
rybołóstwa, ani wreszcie zawodo­
wych rybaków.

Urzędnik dostarczający chleba 
do stołu sułtańskiego, obowiązany 
jest dostawić go codziennie w ilo­
ści ośmnastu tysięcy funtów, gdyż 
tyle chleba zazwyczaj spożywa się 
przy stole sułtańskim. Chleb ten 
jest bardzo delikatny i smaczny, 
to też spożywają go w Turcyi w 
nadmiernych ilościach.

Potrawy, przeznaczone dla suł­
tana samego, sporządza kucharz 
całkiem o-obny i nikt inny nie 
śmie się ich dotknąć. Rondle i 
półmiski sułtańskie ze złota i sre 
bra, podawane są na stół w osło­
nie papierowej, którą wielki szam­
belan nadworny w obecności sułta­
na rozdziera i próbuje smaku po­
trawy, zanim orzeknie, iż wielki 
władzca Wschodu może podnieść 
ją do ust swoich. Dodać należy, 
że półmiski i rynki, w których się 
sułtanowi podaje potrawy, są te 
same, w których je kucharz spo­
rządził; zwyczaj wykładania na 
półmiski osobne nie jest w Turcyi 
znany. Do każdej potrawy, poda- 
puuujt siłtzący na tacy osobnej 
chleb lub stosowny gatunek placka 
mącznego. Sułtan siada do obiadu 
na dywanie ułożonym na przeciw 
okna otwartego na oścież, z któ­
rego roztacza się wspaniały widok 
na Bosfor. Rękawy od koszuli ma 
prawie zawsze zawinięte do góry, 
czyli zakasane. Podczas całego o- 
biadu czuwa jeden ze służących 
nad tem, aby fajka nie wygasła, 
gdyż sułtan wśród jedzenia zwykł 
brać ją do ręki i kilka razy zacią­
gać się dymem smyrneńskich tytó- 
niów. Mimo, że widelec i nóż leżą 
na stole, sułtan nie posługuje się 
niemi nigdy — wsadza palce 
wprost w rondel, rozdziera na ka­
wałki (np. mięso) i wkłada w usta. 
Łyżeczki używa tylko do nakłada­
nia konfitur na chleb. Po obiedzie 
pija czarną kawę, pali czibuk i 
wówczas — nikt nie śmie się do 
niego zbliżać w żadnym interesie.

Przy obiedzie dworskim otrzy­
mują wszyscy uczestnicy chleb, a 
najwyżsi dostojnicy otrzymują 
placki.

Celem zaopatrzenia kuchni suł- 
tańskiej w drób, owoce, nabiał i 
jarzyny, prowadzone są we wła­
snym zarządzie sułtańskim dwa

wielkie gospodarstwa: Tczakaldya- 
Ali Bey Kani Kuczukszikmedie 
Bojukszukmed;e. Do uprawy tych 
gospodarstw byli używani dawniej 
jeńcy bułgarscy, skuci parami i 
traktowani na równi z mułami. 
Obecnie uprawiają je najemnicy 
cudzoziemcy. Dziwna, że w gospo­
darstwach tych nie uprawiają ryżu, 
lecz kupuje go dwór sułtański w 
handlach stambulskich. Wiadomo 
zaś, że ryż z baraniną, czyli p i - 
laf, jest najulubieńszą i główną 
potrawą całego Wschodu. Na stole 
sułtańskim pojawia się codziennie 
jedna tona tego pilafu, okrom to­
ny wołowiny i tony innego mięs >, 
nie licząc ryb. Kawa i cukier za­
kupywane są w handlach europej­
skich, a woda do picia sprowadza­
na jest z dwóch źródeł w pobliżu 
Stambułu: Baicos i Kanli-Karak.

Jeżeli sułtan przesiedli się z pa­
łacu Doltna-Bagdże do innej rezy- 
dencyi, to kuchnia pracuje swoim 
trybem tak, jakby sułtan był w 
pałacu obecny i brał udział w o 
biedzie. Pochodzi to ztąd, że suł­
tanowi przychodzi nieraz ochota z 
innej rezydencyi, do której się 
przesiedlił, nieraz o północy wpaść 
nagle do Dolma-Bagdże, a żal i tam 
wszystko jest w tym samym po­
rządku, jaki podczas jego obecno­
ści w pałacu. Z tego względu stoi 
też w tym pałacu zawsze gotowy 
do wyjazdu powóz czterokonny i 
2 osiodłane wierzchowce.

Resztki ze stołu subana rzucane 
sa na pożarcie psom zdziczałym, 
których całe gromady włóczą się 
po ulicach Stambułu.

bez’wątpienia punktem środkowym 
tak zwanej teraz Lansania, którą 
dawniej niektórzy gieografowie po­
suwali aż pod Elbląg. Tam w Łą- 
żynie mieszkał na początku 13-go 

rstulecia pruski książę, którego 
Chrystyan, zakonnik z klasztoru 
cysterskiego w Łeknie pod Wą­
growcem nawrócił na wiarę chrze- 
ściańską i z którym r. 1215 poje­
chał do Rzymu, jak to w Piel­
grzymie przed kilku laty obszernie 
było opisane.

— Sztum. W sobotę dnia G 
zin. wieczorem około godz ny 6 
podpalił 9-letni syn pewnego go­
spodarza stodołę w Barlewicach, 
wsi o 4 mili od' miasta naszego 
odległej, a należącej do pana Zi- 
mernianna. Ogień ogarnął w 
mgnieniu oka zapełnioną tegorocz­
nym sprzętem stodołę, i przeniósł 
się skutkiem silnego wiatru na 
przyległą oborę, stajnie, chlewy i 
kurniki. Spaliły się 2 cenne stadni­
ki, 4 krowy, 5 koni, świń około 
80 sztuk, wszystkie tegoroczne cie­
lęta, wozy, pługi, maszyny gospo­
darskie itd.

— Komisya kolonizacyjna zaku­
piła gospodarstwo Andrzeja Kos­
sowskiego w’ Wielkich Balówkach 
tudzież posiadłość młyńską Teodo­
ra Łabuszewskiego w Skarlinie w 
powiecie lubawskim i sprzedała je 
dwom Niemcom.

— Z powiatu człuchowskiego. 
Niedawno złamała burza w pewnej 
miejscowości dąb, liczący podług 
obliczenia znawców około 2000 lat. 
Obszar tego dębu był tak ogrom­
ny, że człowiek z krową mógł się 
w niem dogodnie pomieścić, co też 
już raz zaszło.

POLSKA.
ZIEMIE POLSKIE.

1’01) PRUSAKIEM

W. Ks. Poznańskie.
Z Poznańskiego wydalono je­

szcze w ostatnich czasach Pągow- 
skiego, Polaka. Wydalono też Po­
laka, obywatela amerykańskiego, 
który przyjechał tu w odwiedziny. 
Tenże udał się ze zażaleniem do 
posła amerykańskiego w Berlinie.

— O schwytaniu jednego z ra­
busiów, którzy okradli oberżystę 
Tollera w Gnieźnie i Ilurwitza w 
Trzemesznie, nadeszły z Mogilna 
następujące szczegóły: „W sobotę 
wieczorem dano znać żandarmowi 
w Mogilnie, że w karczmie odle­
głej ztamtąd o półtorej mili Żab­
na zapija sobie kawę jakiś po­
rządnie ubrany, ale mimo to po­
dejrzany człowiek. Żandarm na­
tychmiast wsiadł na koń, ale już 
w’ połowie drogi spotkał się z opi­
saną mu osobą. Ów podróżny, za­
pytany o nazwisko i zkąd pocho­
dzi, powiedział, że się nazywa 
Walenty Gawron i pochodzi z 
Wielichowa, a na zapytanie o pa­
piery legitymacyjne dobył rewol­
weru i wypalił do «•»»> 
żwir iwki, uciekał przez bagniste 
łąki wzdłuż rzeki aż na pola Pod- 
gajskie. Żandarm ścigał go dopóty, 
aż go schwytał w pobliżu stojącego 
nad rzeką młyna. W czasie tej 
naganki złoczyńca strzelił jeszcze 
kilkakrotnie do żandarma, ale chy­
bił. Schwytany powinszował żan­
darmowi czekającej go nagrody 
100 m. Nadto powiedział z bez­
czelnością, że w Gnieźnie, widząc 
czytającego odnośne ogłoszenie 
żandarma, zapytał go: „Czybyś 
pan chciał te 100 marek zarobić?" 
— a odebrawszy potakującą o Ipo- 
wiedź, dodał: „Wierzę, ale go pan 
nie schwytasz!"

Prusy Wschodnie i Za­
chodnie.

W Łjżynie już przed rokiem od­
kryto reszty zamku obronnego. 
Teraz na polu p. Zelmy wyorano 
garniec napełniony rzeczami srebr- 
nemi i mniej więcej tysiącem mo­
net srebrnych z czasu około roku 
1000 po narodzeniu Chrystusa Pa­
na. Monety są kufyjskie i arabskie, 
dalej angielskie, belgijskie i reń­
skie. Nabyło je prowincyonalne 
muzeum w- Gdańsku. Łążyn był

Szlązk.
Świętochłowice na Górnym 

Szlązku. W nocy na poniedziałek 
zatrudnieni byli dozorca Raszczyk 
i górnik Zudaj z Lipin wraz z in­
nymi robotnikami kopalni Matyl­
dy usuwaniem nie zdrowych wy­
ziewów. Z początku szło wszystko 
dobrze, dopiero odurzeni od gazów 
upadli na ziemię. Użycie natych­
miastowe środków zaradczych już 
na nic się nie zdało. Biedacy już 
nie żyli. Tylko jeden z nich, Bła­
szczyk przyszedł do siebie, leży 
jednak dotąd chory.

— Ostatni proboszcz rządowy 
na Szlązku, Talaczyński, zrzekł się 
w dniu 6 bm. swego probostwa za 
pensyą roczną 1000 talarów.

pod aC8Thyarii'5i.

Galicya.

We Lwowie istnieje projekt 
wzniesienia cerkwi prawosławnej. 
Jedno z pism lwowskich donosi, że 
obecnie wśród prawosławnych mie­
szkańców Lwowa zbierają się pod­
pisy na okólniku, dowodzącym ko­
nieczności wzniesienia w tem mie­
ście cerkwi prawosławnej. Podpisy 
te zbiera się, jak donosi powyższe 
pismo dla tego, że tylko w razie 
zgromadzenia dostatecznej lie-zhy 
puupisow nadejdzie z Rosyi na bu- 

t - i an tvsieev mliii
która to suma powstała z dobro­
wolnych składek na cel powyższy.

— W Świątnikach w Galicyi 
odbyło się uroczyste poświęcenie 
fachowej szkoły ślusarskiej. Aktu 
poświęcenia dokonał w asystencyi 
licznego duchowieństwa ks. biskup 
Dunajewski. W gronie duchownych 
i licznych obywateli byli także de­
legat ministerstwa oświaty dr- 
Lind, delegat wydziału krajowego 
poseł dr. Weigel, prezes izby han­
dlowej p. Baranowski, starostowie 
z Wieliczki i Myślenic, prezes ra­
dy powiatowej bai‘on Henryk Ko­
nopka itd. —

— Pożary w Galicyi. W Ryma­
nowie wybuchł 20 zm. pożar, któ­
ry zniszczył 9 domów. W Szczuci­
nie zaś spaliła się znaczna część 
miasteczka, zamieszkana przewa­
żnie przez żydów. Ogień powstał 
w t. z. „kuczce" żydowskiej. —

* Z parowca „Elbe" z Bremen, 
który w przeszłym tygodniu zawi­
nął do portu nowoyorskiego, mo­
gło tylko 150 pasażerów wylądować. 
350 musiało pozostać w kwaran 
tannie, ponieważ pomiędzy nimi 
wybuchła ospa.

ANNA.
Ty źyjesz, stryju!

KILIŃSKI.
Bóg najwyższy zachował mnie od śmier­

ci i pozwolił żywemi oczami oglądać zwycięz- 
Iwo. Niechże mu za to będą dzięki!

JAN.
Boże! co widzę! wy tu, panno Anno? 

Ależ tu jeszcze grozi niebezpieczeństwo!

ANNA.
Cóż to? raniony jesteś, panie Janie?

JAN (który ma głowę białą związaną chustką.)
E to nic! Raz mnie płatnął, alem go za 

to tak pokarał, że się już na wieki uspokoił.

ANNA.
A stryjenka? biedna stryjenka! co się 

z nią dzieje?
KILIŃSKI.

Posłałem tam już z wiadomością.
JAN.

A i wy panno Anno możecie już wracać 
spokojnie do domu. Prześladowca wasz już 
nie żyje. Widziałem trupa jego z rozpłataną 
piersią na dwoje, jak leżał na ulicy, zwalany 
krwią czarną.

ABRAHAM (wychodząc z tłumu).
To ja, to ja tą czarną krwią zasyciłem 

zemstę moją!
ROCH

Abraham! ty tutaj?

ABRAHAM.
Baliście się i słusznie. Ale ten sam Bóg,

co mi dozwolił zemścić się mej krzywdy, ten 
sam Bóg nie chciał widać waszej zagłady. 
Jednego mamy Boga! Niechże już odtąd je­
dna miłość będzie między nami!

ROCH.
Ale dla czego uszedłeś, kiedyś nas nie 

miał zamiaru zdradzić?

ABRAHAM.
Dla czego uszedłem ? Za 48 godzin mie­

liście zacząć walkę, a ja miałem dziecko w 
mieście — miałżem zostawić ostatni skarb 
mój na pastwę rozbestwionych ludzi? Nie 
z okna po sznurze, ale z piekła byłbym się 
wydobył, aby ratować moją córeczkę! I dziś 
ona daleko od Warszawy. Wyniosłem ja no­
cą z miasta i dobrze ukryłem przed złością 
ludzi, a wróciłem jeszcze na czas, aby ten 
nóż w piersi jego ogrzać!

ANNA.
Jakaż straszna zemsta w tym człowieku! 

ABRAHAM.
My mamy takie prawo jeszcze od Moj­

żesza! Ząb za ząb, oko za oko! Dopełniłem 
swego, a teraz wracam do córki mej Racheli. 
(Wychodzi.) ♦

ANNA. -
A pod świętym Krzyżem czy dużo na­

szych padło?

KILIŃSKI.
O, drogo nas to zwycięztwo kosztowało! 

Złamaliśmy ich wreszcie, ale dopiero z bag­
netem w ręku. Lipnicki, adjutant Działyńskich

dzielnie się sprawił. Sam książę Gagaryn 
padł. Ulica trupami zasiana, ale i naszych 
zginęło nie mało?

ROCH.
Cały cekhaus zapełniony wziętymi w nie­

wolę, a i ze trzydzieści armat stracili.

WAWERSKI.
Więcej! Przed Zygmuntem stoi ze dwa­

dzieścia!
DĄBSKI.

Ja z kilku ludźmi zająłem kawiarnią ko­
ło pałacu pana Tyszkiewicza i który puszkarz 
z lontem do armaty, paf! puszkarz leży i 
własnym trupem lont gasi.

WAWERSKI.
Ja z Lalewiczem.to samo z Świętokrzyz- 

kiej wieży czyniliśmy.

KILIŃSKI.
Morawski, trzeba pozabierać papiery z 

kancelaryi Igielstroema — pięknych tam z 
nich dowiemy się rzeczy. Ja idę zobaczyć, co 
się koło ratusza dzieje.
(Morawski idzie w dziedziniec z częścią lu­

dzi. Kiliński na lewo, lud za nim.)
ROCH.

A co tam w zamku słychać?

JAN.
Na zamku cicho, w < knach czarno, tyl­

ko z małego gabinetu króla słabe widać by­
ło światło przez niebieską firankę.

WAWERSKI.
Biednego Szlittmanna widziałem siedzą­

cego prawie bez duszy pod bramą kamienicy. 
Wyjeżdżał właśnie biedak z Warszawy, ale

się nieco spóźnił i musiał zostać, bo mu ko­
nie od wózka do armat zabrali. Wyglądał 
jak chustka blady, a poczciwa żoaa trzeźwiła 
go z omdlenia.

Scena 13.

(Kiliński, Pani Kilińska, Jan, Anna, Wawer- 
ski, Roch, Dąbski.)

KILIŃSKI.

Źyje, żyję, najdroższa żono! i mogę cię 
jeszcze przycisnąć do mojego serca w wolnej 
Warszawie!

PANI KILIŃSKA.

Bogu najwyższemu niech będą dzięki! Ale 
w ulicach dużo trupa!

KILIŃSKI.

Ich więcej poległo! Upadnijmyż na kola 
na i podziękujmy Bogu za zwycięztwo, a za 
tych co polegli, wieczny odpoczynek zmówmy. 
(Klękają) „Zeszli oni z żywota, ale wszemu 
narodowi pamiątkę śmierci swej na przykład 
męztwa i cnoty zostawili. Pamiątka ich bę­
dzie w błogosławieństwie, a kości ich zakwit­
ną z miejsca swego."*)

(Obraz ogólny. Muzyka gra żałobnie, lecz 
nagle przechodzi w polonez Kościuszki.)

(Zasłona spada. — Koniec aktu piątego.)

♦) Wyrazy te były napisane na trumnach poległych w tej walce.

KONIEC.

Praca kongresu.
W sobotę 20go października za­

kończyła się pierwsza sesya tera­
źniejszego t. j 50go kongresu, któ­
ra się odznacza tylko swą długo­
ścią — trwała o trzy tygodnie dłu­
żej, jak którakolwiek inna sesya 
kongresu w historyi Stanów Zje­
dnoczonych — i długością debat 
nad taryfą. Z tak nazwanych ak­
tów publicznych większa część jest 
charakteru lokalnego i prywatnego. 
Jest tam długi spis praw pozwala­
jących kompaniom kolejowym bu­
dować mosty przez rzeki spławne i 
przedłużyć koleje przez rezerwacye 
indyańskie; tworzenie korporacyi w 
okręgu Columbia (W ashington); po­
zwalające prowadzić różne interesa 
w’ różnych miejscowościach i mie­
wania sądów w miejscowościach, w 
których ich dotychczas -nie było. 
Poniżej następuje spis najgłówniej­
szych praw, uchwalonych podczas 
sesyi trwaj ;cej jedenaście miesięcy 
prawie:

Prawo wykluczające Chińczyków 
ze Stanów Zjednoczonych i zakazu­
jące powrót robotników chińskich, 
jeżeli się z kraju na niejaki czas 
nawet wydalili.

Prawo polecające prezydentowi, 
aby zwołał konferencyę narodów 
środkowej \ południowej Ameryki 
i Indyj zachodnich dla ustalenia 
międzynarodowej arbitracyi i po­
lepszenia handlu.

Prawo odnowiające stopień jene­
rała dla jenerała Sheridana.

Prawo zwracające wolontaryu- 
szom w ostatniej wojnie Si00 pre­
mii, którą ujęto na mocy prawa z 
r. 1872.

Prawo powiększające pensyę za 
zupełną głuchotę z S13 na $30.

Prawo postanawiające, że w o- 
kręgu Columbia dzień zdobienia 
grobów (decoration day) ma być 
świętem legalnem.

Prawo, na mocy którego za po­
byt weteranów w stanowych i te- 
rytoryalnych domach ma się płacić 
po *100 rocznic.

Prawo przeznaczające pieniądze 
na wybudowanie fabryk armat i 
karabinów.

Prawo przeznaczające pieniądze 
na wybudowanie kilku nowych o- 
kretów wojennych.

Prawo ustanawiające ogranicze­
nie dla tych, którzy stawiają kau- 
cyę dla urzędników wypłacających 
pieniądze.

Prawo przekazujące, że wyroki 
wydane przez federalne sądy, że 
jakaś osoba lub osoby mają zapła­
cić pewną sumę pieniędzy, są waż­
ne i w innych stronach stanu, w 
których osądzony posiada własność.

Prawo znoszące wyłączne kon­
trakty Western Union Telegraph 
kompanii z Pacific kolejami.

Prawo ograniczające pracę listo- 
noszów na ośm godzin.

Prawo, na mocy którego dzieli się 
rezerwacya Sioux‘ów podług nowych 
planów i warunków, (których Indy- 
anic nie przyjęli).

Brawo poprawiające prawo wy­
kluczające materye niemoralne prze- 
m:uuv piz.cz. pocztę.

Poprawka prawa uprawniającego 
pocztmistrza jeneralnego do zała­
twienia pretensyi pocztmistrzów za 
straty poniesione przez pożary, kra­
dzieże i t. d.

Prawo przeznaczające fanały (wie­
że z latarniami) dla rzeki Illinois.

Prawo ustanawiające konferen­
cyę międzynarodową dla lepszego 
zabezpieczenia życia i własności na 
morzu.

Prawo zaprowadzające zmiany w 
prawach odnoszących się do żeglu­
gi zwłaszcza o ile się te odnoszą 
do wynagrodzenia konsulów.

Prawo dla lepszej obrony urzę­
dników federalnych w terytoryum 
indyańskiem.

Prawo upoważniające marszał­
ków do aresztowania przestępców i 
zbiegów przed sprawiedliwością w 
terytoryum indyańskiem.

Prawo karzące rabunek, kradzież 
i kradzież z włamaniem się w te­
rytoryum indyańskiem.

Poprawka do prawa karzącego lu­
dzi pustoszących lasy.

Z prywatnych wniosków stało się 
około 800 prawami podczas tej se- 
syi — z tych odnosiło się 638 do 
pensyi prywatnych, 569 stało się 
prawami za podpisem prezydenta a 
69 bez jego podpisu. W ogóle sta­
ły się prawami w latach 1885—88, 
czyli od czasu, kiedy Cleveland ob 
jął prezydenturę, 1501 prywatnych 
wniosków pensyjnych, podczas gdy 
liczba ich wynosiła w 16 latach od 
1869 do 1885, 1524. Pomiędzy te- 
raźniejszemi były dwie uchwały 
przeznaczające po *2000 rocznie dla 
wdów po jenerale Logan i jen. Blair. 
Wniosek, ażeby przeznaczono po 
*3500 dla wdowy pojeń. Sheridan, 
nie został potwierdzony w izbie 
niższej, gdyż nie było „quorum" 
obecne. Pensyę Nancy Rains, naj" 
starszej pensyonarki z rewolucyj­
nej wojny podwyższono na *30 mie­
sięcznie. John W. January, żołnierz 
illinoiski, który będąc jeńcem wo­
jennym w Andersonville, uciął so­
bie nogi, aby zapobiedz skażeniu 
krwi, dostaje *100 pensyi miesię­
cznej; pensye innych rannych żoł­
nierzy zostały podwyższone na *72 
każda.

Kongres teraźniejszy odznacza się 
tem od innych, że legislatorzy prze­
znaczyli więcej pieniędzy dla pole­
pszenia rzek, portów i publicznych 
budynków, jak prawodawcy pod­
czas innych sesyi. W ogóle prze­
znaczono na budynki publiczne *7- 
245,510.

Do wspólnych uchwał tej sesyi 
należy też ta, na mocy której mier- 
nicy mają się zająć badaniem, ozy 
możebliwem będzie urządzić rezer- 
woary dla przechowania wody w 
suchych okolicach; dalej przezna­
czenie *200,000 na zapobieżenie roz­
szerzenia się żółtej febry; uchwały 
przeznaczające odpowiednie sumy 
dla reprezentacyi Stanów Zjedno­
czonych na wystawach tv Paryżu,

U

„Dokąd tak dążysz moja ty Mania," 
Rzekła: „Dzisiaj dzień mego prania." 
„Co to tam ściskasz, jak gdyby na 

wieki
Choć twarz wesoła, a krok twój tak 

lekki."
„To co największym skarbem dla ka­

żdego
0 ile się tyczy szorowania i prania 

wszelkiego.
Utrzymuje w czystości wszelkie 

człeka szaty,
Nie mniej także drzwi i okna chaty.

Niezawodnie należałby do kategoryi 
bydła,

Ktoby za pięć centów nie chciał 
Kupić kawałka SANTA CLAUS my­

dła."
Sprzedawane przez wszystkich groserników. 

Fabrykowane tylko przez
N. K. FAIRBANK &Co.,

Chicago, 111.

CZYTAJCIE!
Nie oszczędzajcie kilka bloków przechadzki; a opłaci wam 
także się jeżeli przyjedziecie tramwajem (karą) lub poślijcie 

postal card do

SAM’A SCHUTZ’A,
376 Milwaukee Avenue.

i dostaniecie czystego wina i czystych likierów a zarazem
oszczędzicie pieniędzy.

Sprzedajemy pół galona białego lub czerwonego wina za 35c.
pół galona Port wina lub Sherry za 65c.
pół galona słodkiego Catawba 65c.

Możecie ku- pół galona brandy z winogron za *1.25
pić pół galona “ “ trzy lat starej 1.50

pół galona 80 proof whiskey za 65c.
Damy wam pół galona 8 lat starej whiskey za 2.00

pół galona importowanego Port wina za 1.00
pół galona wybornego i starego Port wina za 1.50

Prawdziwy francuzki cognac 114 pn of bardzo stary za 1 gal. 3.00
Mamy wiele innych podobnych napojów po najniższych cenach. 

Sprzedajemy tuzin importowanego I’orteru za *2.00.
“ butelkowanego piwa Schlitz’a za 60c.

376 Milwaukee Ave., Chicago, Ills,
jest miejscem gdzie powinniście kupować.

Wszelkie obstalunki z. poza Chicago uskutecznia się punktualnie 
i bez rozgłosu. (Jan. 1. 89.)

Brukselii, Barcelonie i Melbournie 
w Australii.

Prawem stała się także uchwała 
tworząca bióro pracy — lecz prawo 
to zmieniło tylko organizacyę do­
tychczas istniejącego bióra.

Do uchwał, które nie przeszły 
podczas tej sesyi należą: „bill ta­
ryfowy", wniosek uznający prawo 
posiadłości osadników nad rzeką 
Des Moines; wniosek załatwiający 
pretensye do prywatnych gruntów; 
wniosek odnoszący się do poczto­
wego telegrafu; wniosek o telegraf 
międzystanowy; wniosek poprawia­
jący handlowe praw’0 międzystano- 
we; wnioski żądające, aby Dakota 
i Washington ter. stały się stanami 
i aby zostało ustanowione teryto­
ryum Oklahoma; wniosek eduka­
cyjny Blair'a; wniosek podwyższa­
jący pensyę sędziów okręgowych do 
*5000; wniosek żądający zniesienia 
prawa przedkupna i sadzenia drzew 
i zmianę „home-stead" prawa; róż­
ne wnioski odnoszące się do róż­
nych kolei; wniosek żądajacv <->,1

. . K,»auuy; "wniosek żą­
dający utworzenia wydziału wyko­
nawczego dla rolnictwa; wniosek 
żądający wzmocnienia wybrzeża mor­
skiego; obliczenie ludności; inspek- 
cya mięsa wysełającego się zagra­
nicę i t. d.

Sposoby zaprawiania ziarna 
do siewu.

1. W przeddzień siewu należy 
wieczorem zboże na jednej kupie 
będące rozcieńczoną gnojówką po­
lać, tak jednakże, aby spodem nie 
spływała; należy więc ciągle zboże 
przerabiać szuflami, ażeby każde 
ziarno zwilżone zostało, następnie 
raięsza się wypalone sproszkowane 
wapno, w stanie mączki z pewną 
ilością soli kuchennej i sadzami i 
przez sito posiewa się tą mieszani­
ną zboże przerabiając ciągle, aż do 
jednostajnego uwieszania; następ­
nego dnia tak przygotowane zboże 
użytem być może do siewu. 2. W 
40 częściach wody rozpuszcza się 
1 część sinego kamienia i tym 
roztworem aż do nasycenia zlewa­
my zboże, posypując je nadto wy- 
palonem i dobrze sproszkowanera 
wapnem. 3. Silną gnojówkę mięsza 
gię z wypalonera sproszkowanem 
wapnem i tym rozczynem polewa 
się zboże, przerabiając je przez 
kilka godzin, po upływie całej do­
by użyć je można do siewu. 4. 
Wsypuje się drzewny popiół w 
gorącą wodę, następnie ostudzi­
wszy tę mięszaninę, polewa się nią 
zboże przeznaczone do siewu, prze­
rabiając doskonale, ażeby każde 
ziarno należycie zwilżonem zostało, 
po obeschnięciu używa się do sie­
wu. —

Jak długo może żyć koń?

„Militar Ztg." opowiada nastę­
pujący ciekawy przykład długo­
wieczności konia. W hanowerskiej 
kawaleryi po kampanii z Francyą 
było kilka pysznych biegunów an­
gielskich, z których jeden przy­
prowadzony został do pułku dra­
gonów w 1793 r. Koń ten używa­
ny był we wszystkich następnych 
kampaniach w Hiszpanii i Portu­
galii (przez 7 lat), przyjmował też 
udział w sławnej bitwie pod Wa­
terloo. W 1816 r. ten sam koń 
oddany został do pułku huzarów, 
w którym przebył do 1847 r. Dłu­
goletnia służba nie nadwerężyła 
wcale jego sił, był on zupełnie 
jeszcze zdrów, lecz rząd, pragnąc 
go nagrodzić za trudy, polecił wy­
cofać go z pułku i pozostawić na 
łaskawym cblebie. Dopiero w r. 
1850 padł ten wysłużony weteran, 
dożywszy blisko 60 roku życia. O- 
ficerowie huzarskiego pułku kazali 
wyryć mu na deszczułce nazwisko 
i wywiesili ją nad odwachem dla 
uczczenia pamięci sławnego w puł­
ku konia. Deszczułka ta zaginęła 
dopiero po wojnie w r. 1866.

Drugi Messyasz.
II. G. Spafford, dawniejszy oby­

watel chicagoski, który twierdził, iż 
jest drugim Messyaszem, umarł nie 
tak dawno w Jerozolimie, dokąd 
się udał, aby żydów nawrócić do 
chrześciaństwa. Spafford, który 
otrzymał wyborne wykształcenie, 
popadł wskutek utraty majątku i 
śmierci nagłej jego dzieci w rodź j 
religijnego obłędu, w którym mu 
się zdawało, iż jest drugim Messy­
aszem i że zadaniem jego jest na­
wrócić żydów do chrzaściaństwa i 
utworzyć w Jerozolimie nowe kró­
lestwo. Spafford był przed laty 
dobrze znanym w Chicago. W r. 
1859 był profesorem lekarskiej 
juryzprudencyi w chicagoskiem 
„Medical College" i w swej prak­
tyce jako lekarz zgromadził sobie 
majątek w wysokości *250,000, 
który atoli cały stracił podczas 
wielkiego pożaru. Do tego przyszła 
utrata dzieci, które z matką podjęły 
podróż do Eut opy . 1 punczas 
„rum utraciły życie podczas zato­
pienia się okrętu ,,Ville de Havre". 
Pani Spafford, która została ocalo­
ną, telegrafowała po wylądowaniu 
pamiętne wyrazy: „Sama tylko 
ocalona." Od tego czasu stawał 
się coraz melancholiczniejszym i 
szukał pociechy w religii, aż nare­
szcie stał się ofiarą religijnego 
obłędu. Nasamprzód twierdził, iż 
jest prorokiem a żona jego proro­
kinią, później zaś zdawało mu się 
iż jest drugim Messyaszem, który 
przybył na świat, aby nawrócić ży­
dów. Tak myśląc postanowił 
Spafford udać się do Jerozolimy, 
do którego miasta, jak myślał, pój­
dą za nim wszyscy żydzi, aby od­
budować Jerozolimę w dawniejszej 
jej wspaniałości i go ukoronować 
ich królem. Postępując za przy­
kładem Chrystusa wybrał Spafford 
dwunastu uczni, którzy się wyrze- 
kli uciech, i wierząc w to, co mistrz 
ich im powiadał, w r. 1880 do 
Jerozolimy się udali. Koszta po­
dróży i utrzymania w Jerozolimie, 
pokrywał Spafford przez zaciąganie 
długów u chicagoskich swych 
przyjaciół — i w ten sposób pro­
wadziła ta sekta dość wygodne ży­
cie — lecz śmierć powołała powoli 
do siebie 5 uczniów a nareszcie i 
mistrza. Usiłowania Spafford‘a by 
nawrócić żydów były bezskuteczne- 
mi, lecz pomimo tego nie tracił 
dziwny ten człowiek odwagi i je­
szcze krótko przed śmiercią oświad­
czył, iż koronacya jego na króla 
Jerozolimy wkrótce nastąpi.

Rezerwacya Siouxow.
Ukończyły się rokowania pomię­

dzy rządem i Siouxami co do od­
stąpienia czyli sprzedania pewnej 
części rezerwacyi tychże. Kongres 
na najbliższej sesyi tak zmieni pra­
wo że wielka ta rezerwacya nawet 
bez zezwolenia tychże zostanie 
otworzoną dla osadników. Coraz 
bardziej się wzmagający popyt za 
rolą na zachodzie i fakt, że Sioux- 
owie nie dadzą się ucywilizować 
jeżeli tak wielką będą posiadali 
rezerwacyę, przekonał rząd że naj­
lepszą polityką będzie niezważanie 
na traktaty, na które Indyanie się 
odwołują. Starzy naczelnicy żądając 
wielką sumę za odstąpienie części 
rezerwacyi chcą tylko zapobiedz 
oświacie ich ludzi. Pewną jest 
rzeczą, że żądaliby jeszcze większą 
cenę, gdyby rząd chciał im dać 
tyle, ile teraz żądają. Wielka część 
rezerwacyi nie jest warta więcej 
jak po 5''c. za akier i po tej cenie 
jeszcze za drogą dla osadnika, któ­
ry musi przez pięć lat na farmie 
przebywać, nim się jego własnością 
stanie. Powodem niengodzenia 
się z Indyanami jest to, iż minister 
Vilas i wszyscy przyjaciele Indyan 
myślą, że wręczenie im znacznej 
sumy pieniędzy opóźni ich cywili- 
zacyę. Indyanie nie chcą pracować 
gdyż wiedzą, że w skarbcu Stanów 
Zjednoczonych jest dosyć pieniędzy, 
aby ich wyżywić.
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John Grosse Clothing Go., 
róg Milwaukee Ave. i Division str., 

jest wszędzie znaną i ma dobrą renomę! Jedna tylko cena dla każdego!
~ Nasz skład towarów składający się z ubiorów i palto­

tów dla mężczyzn, chłopców i dzieci jest zupełnym. Gwa- -. 
rautujemy, że każdy oszczędzi sobie przez nizkie nasze ce- S 
uy najmniej 25 procent. 
Przekonajcie się o naszych cenach

i porównajcie je z innemil
1 185 paltotów dla mężczyzn, extra długich i wygodnych z

pojedynczemi lub podwójnemi rzędami guzików po 4.50; w 
innych składach musicie zapłacić $5.50 lub 6.00.

140 paltotów dla mężczyzn z jasnego lub brunatnego 
' Chin-Chilli po $7.50; inni żądają za takowe po $10.00.

100 paltotów z brunatnego kastoru (beaver) z aksanntne- 
mi kołnierzami lub bez nich po $7.50, ręczymy ze są warte

Eleganckie paltoty z aksamitnemi wyłogami i kołnierza- 

po $12.00, 15.00, 16,50, 18.00 i 20.00; sprzedają s.ę wszę­
dzie no $15 00, 18.00, 20.00 i 24.00.pis'ko‘ (W«r.ua) palmy : eonma jedwabnym

lub bez niego, elegancko szyte po -. •
Paltotv dla dzieci po $2.50, 3.50, 4.50. 

Prosimy Was abyto “'“S"
wiedzicie inny skład.

John Grosse Clothing Go., 
róg Milwaukee Ave. i Division Sti.

179 W. Division Str., 844 Milwaukee Aye.

trzeba było go odwieść do 
mieszkania jego położonego 
pod No. 3201 przy Laurel 
ulicy. Woźnica wspomnianego 
woza musiał się udać do sta- 
cyi policyjnej na Canalportli 
Ave.

— Albert Harmel, robotnik 
liczący lat 40 i pracujący w 
składzie węgli Dreiskie'go na 
rogu Mendel i Crossing uli­
cy, spadł w czwartek przy 
wyładowywaniu węgli z rusz- 
tunku 27 stóp wysokiego 
i złamał kark. Trupa odwie­
ziono do mieszkania familii 
pod No. 837 Elston Ave.

— W Chicago umarło w 
przeszłym tygodniu 277 osób. 
Najgłówniejszemi przyczyna­
mi śmierci były: dyfterya w 
24, tyfus w 14, rak w 11, 
suchoty w 26, kurcze dzieci 
w 19, bronchitis w 13, zapa­
lenie płuc w 19, podeszły 
wiek w 10 przypadkach; 
przypadkowo utraciło sześciu 
ludzi życie; samobójstwo po­
pełniły dwie osoby. Pomiędzy 
zmarłymi było 102 dzieci nie 
liczących lat 5.

____ ABY UPIEC -----

/SALERATUS\Jul. 26. ‘89.

PRZEŚLICZNE BISZKOm l.b Z™'™ CHLEB

COW BRAND SODA LUB SALERATUS.
ZUPEŁNIE CZA STE. _______

, .,r*ix’KT PEŁNA WAGA. N DWICHT-S?ZAWSZE JEDNOSTAJNE I 1

Słynne Roanoke
1 Star Wilming 

ton ,,lump“
WEGLE

przesiewane i odstawione do mi 

Węgle twarde po najniższych cenach

Win. Kucckcn & O-
170 E. Washington str.

tkania po

$3.25 za lone.
CHICAGO.

— w Środę na wieczór 
spalił się drewniany dwupię­
trowy budynek p łożony pod 
No. 66, 68 i 70 przy S. Ca­
nal ulicy, który w swym cza­
sie służył za główną kwaterę 
słynnej armii zbawienia pod 
nazwą „Adelphi misya.4' Obe­
cnie był budynek ten opróż­
nionym. Sąsiednie domy zo­
stały cokolwiek uszkodzone 
przez pożar. Strata ogólna nie 
wynosi więcej jak $5000. 
Przyczyna pożaru nie jest zna­
ną. Niektórzy myślą, że chło­
pcy roznoszący gazety, którzy 
się zgromadzali w sklepie te­
go budynku, nieostrożnie się 
obeszli ze zapałkami .

— Yerkes, dyrektor-.kom­
panii tramjvajawt j w półno­
cnej i zachodniej dzielnicy 
miasta, mh zamiar wybudo­
wać w pobliżu- stacyi położo­
nych na Clark i Diversey u 
licy wielki budynek, który 
będzje bbejmowa. J2 oddziel­
nych mieszkań dla takich lu­
dzi zatrudnionych przez kom­
panię, którzyi mam familie, 
jako i miejsce dia 60 do 80 
ludzi samotnych Plan wska­
zuje, że budy.-.t ten będzie 
obejmował lot 44x120 i trzy 
piętra wy1>t jnie mansardy. 
Pierwsze piętro będzie budo­
wane z cegieł, drugie dwa z 
drzewa, a dach pokryty gon­
tami lub łupkami. Cały bu­
dynek będzie ogrzany parą i 
będzie posiadał wszelkie go­
dności, jakie się znajdują w 
pierwszorzędnych hotelach. 
Mi eszkania zostaną wydzierża­
wione takim tylko lu­
dziom, którzy mają styczność 
z tramwajem.

Plan ten wychodzi natural­
nie na to, jak każdy zrozumie- 
aby kompania miała lepszą 
kontrolę nad ludźmi przez nią 
zatrudnionymi, którzy by pod 
pewnemi względami byli zu­
pełnie od niej zależnymi.

.— W czwartek wyznał Ni­
kodem Zaliiiski przed sędzią 
Collins, iż dopuścił się kra­
dzieży, za którą został skaza­
ny na trzy lata więzienia z 
ciężką pracą. Zaliiiski włamał 
się trzy razy do różnych do­
mów przy czem mu pomaga­
ła kochanka jego Julia Zi- 
mańska, która też w tych 
dniach ma się wytłumaczyć 
przed sędzią Collins.

Julia przybyła w sierpniu 
(w sobotę po południu) do 
domu Heleny Hrynskri, poło­
żonym pod No. 564 przy Cen- 
tei Ave i prosiła o służbę, 
pani ta, chociaż nie miała dla 
Julii pracy, rozmawiała z nią 
dosyć długo przy drzwiach 
prowadzących do domu — 
powróciwszy do izby spostrze­
gła, że złodziej tymczasem 
wszedł i zabrał $85, które się 
w przytworku (szufladzie) znaj­
dowały.

Zaraz potem skradziono z

Telefon 228.
Składy: 15 i róg Dearborn ulica;

41 i róg Paulina ul.

domu Pawła Carusa, po No. 
198% przy Cass ulicy, różne 
klejnoty w wartości $300 i ze 
składu J. A. Kujawy zegarek 
i łaiicuszek warty $25, które 
to przedmioty znaleziono pó­
źniej w pewnjm domu zasta­
wy. Wspólnik Zalińskicgo 
zdradził go policyi a Zaliii- 
ski i jego narzeczona zostali 
krótko potem aresztowani, w 
ich mieszkaniu pod No. 168 
przy Sangamon ulicy, gdzie 
polieya znalazła mnóstwo skra­
dzionych rzeczy różnego ga­
tunku. Julia zapiera się, że 
brała udział w kradzieży jej 
kochanka, który zwyczajnie 
wieczorem wychodził w bu­
tach pilśniowych, a wracał w 
nocy przynosząc zdobycz. Za­
liiiski przyznał się do winy w 
jednym przypadku, za co, jak 
powyżej powiedziano, został 
skazany na trzy lata więzienia. 
(Wiadomość tę wyjmujemy z 
innych gazet. Dodamy tylko, 
że tak nazwany Zaliński i 
panna Zimaiiska są dobrze 
zn.ani pomiędzy Polonią mie­
szkającą. na Noble i sąsiednich 
ulicach. Nazwiska ich brzmią 
cokolwiek inaczej, lecz mniej­
sza o to. Szkoda dziewczyny, 
która nie spełna dwa lata w 
tym kraju przebywa. Red).

— Cokolwiek kosztowny 
plan wynalazł niejaki Gordon 
H. Knott w celu odprowa­
dzenia odchodów z miasta 
Chicago. Pan Knott chce ko­
pać w pobliżu więzienia miej­
skiego (Bridewell) szyb, z 
któregoby wychodził główny 
kanał czyli tunel mający 26 
stóp rozmiaru i któryby pro­
wadził 26 mil na południe aż 
do Desplaines rzeki, ośm mil 
na południe od miasta Joliet 
W Chicago, to jest od miejsca, 
z którego będzie wychodził, 
będzie tunel leżał około pięć 
stóp pod powierzchnią je­
ziora, a w Joliet około 90 
stóp pod nią. W ten sposób 
utworzy się szybki prąd 
w tunelu. Po za Joliet wpły­
ną wszystkie nieczystości do 
głębokiego rezerwuaru obej­
mującego około 80 akrów. 
Tam zostaną wszystkie orga­
niczne materye zniszczone za 
pomocą wapna, poczem masa 
wpłynie do innego rezerwoaru 
obejmującego 300 akrów. Z 
tego wydobędzie się to, co się 
osadzi na spodku, i zostanie 
sprzedanein za mierzwę. Oby 
watel Knott myśli, iż będzie 
potrzeba około 10,000 robot 
ników, aby pracę tę wykonać 
w przeciągu czterech lat. Ko 
mitet odroczył się aż do 2go 
listopada, aby słyszeć także 
zdanie innych inżynierów.

— Antoni Pacholski, Polak 
zatrudniony czyszczeniem wa­
gonów „Pullman Car kom­
panii ‘ dostał się w czwartek 
na wieczór na rogu O'Neil 
i Halsted ulic pomiędzy wa­
gon tramwajowy i wóz pospo­
lity, pzzyczem tak został po­
kaleczony po całem ciele iż 

Podeszły wiek.
W Nannie, w Floyd powiecie, w 

Georgia umartw tych dniach negier 
Jefferson King liczący lat 128. 
Był w istocie takim starym, gdyż 
familia, której niewolnikiem był, 
posiada dokumenta, które to udo­
wadniają. Gdy liczył lat 60 naby­
ła go familia King w N. Carolinie, 
u której przebywał lat 40. Licząc 
już więcej jak 100 lat stał się 
własnością pewnej familii w Geor­
gia gdzie wkrótce potem uzyskał 
wolność.

Ulotnili się.
Thomas Ax worthy, który przez 

ośm lat był skarbnikiem miasta 
Cleveland, O., ulotnił się do Ca­
nady. Zdaje się że obrabował skar­
biec miejski o nie mniej jak $400,- 
000. Niektórzy myślą, że spe­
kulował pszenicą i utracił pienią­
dze wskutek transakcyi Hutchinso- 
na w Chicago.

— Farmer C. Lomsdalen w po­
bliżu Fergus Falls, Minn., który 
się cieszył nieograniczonym kredy­
tem w owej miejscowości, wyje­
chał w nieznane strony narobiwszy 
długu w wysokości $50,000.

Spaliły się żywcem.

W Lexington, Mo., wybuchł kil­
ka dni temu pożar w małym domu 
położonym na 16 ulicy, który się 
wkrótce na cały dom rozszerzył. 
Mieszkała tam 36 letnia Julia 
Therkles i 141etnia jej córka, które 
chciały uratować cokolwiek z. ich 
chudoby, gdy nagle dach runął i 
obie znalazły śmierć w płomieniach. 
Po ogniu znaleziono ich trupy; 
zwłoki starszej niewiasty nie miały 
nóg ani rąk, u młodszej brakowało 
głowy.

Wynik gry w karty.
Straszliwy wynik miała gra w 

karty w Shelbersville w pobliżu 
Elisabethtown, w Hardin powiecie, 
Illinois. William Moore pokłócił 
się ze swym partnerem John‘em 
Downey, rozjątrzył się, dobył noża 
i ścigał go do jego mieszkania, 
gdzie począł wybijać okna. Downey 
rozgniewał się nareszcie także, 
schwycił za strzelbę, dał ognia i 
ustrzelił głowę Moore‘a.

Cała familia otruta.
Z Minneapolis, Minn., donoszą 

dnia 25go paźdz.: Na tutejszych 
czeskich ,,Flats" zgiomadziła się 
cała familia składająca się z ośm 
osób w celu brania udziału w uro­
czystości zaślubin jednego z człon­
ków familii. Skoro tylko zasma­
kowali potraw stojących na stole, 
to każdy jeden z nich zachorował 
na śmierć pod oznakami zatrucia. 
Istnieje podejrzenie, że współzawo­
dnik o rękę młodej pani wsypał 
truciznę do pokarmu.

Ma za wiele pieniędzy.

Za wiele pieniędzy zdaje się 
mieć dr. H. Clafbn w Marshall­
town, la. Założył się bowiem o 
$1000, że Cleveland otrzyma głosy 
elektoralne stanów Iowa, Illi­
nois, Indiana, Wisconsin, 
Michigan, New Jersey i Connecti­
cut, i o $5000, że Cleveland otrzy­
ma głosy elektoralne stanu New 
York i o dalsze $5000 że wszystkie 
te zakłady wygra i nareszcie o 
$10,000 że Cleveland większością 
głosów zostanie wybrany prezyden­
tem. Człowiek ten musi mieć nie­
zachwianą wiarę, jeżeli tyle pienię­
dzy stawił na Clevelanda.

Pożary leśne.

Pożary leśne szerzyły się w prze­
szłym tygodniu w Californii, w 
powiatach Santa Cruz, Alameda i 
San Joaquin i spostoszyly także 
znacznie plon jeszcze w polu się 
znajdujący, jako i osady. W gó­
rach Santa Cruz padły ofiarą po­
żaru niektóre z najpiękniejszych 
lasów jodłowych. W San Joaquin 
powiecie przeskakiwały płomienie 
przez najszersze doliny i parowy z 
taką szybkością, iż nie było można 
uprowadzić bydła do miejsca bez­
piecznego, i wielkie trzody zostały 
dla tego zniszczone. Na farmie 
senatora stanu Routiera spaliła się 
pszenica warta $10,000. W pagór­
kach w pobliżu Haywards, naprze­
ciw San Francisco, pracowało kilka 
set ludzi, aby płomienie nie ogar­
nęły miasta.

Zabiła swe dziecko.
O smutnym przypadku donoszą 

z Eldorado, Kansas. Gdy w tych 
dniach farmer Horace Lusk nad 
ranem wstawał, rzekła mu żona, że 
w nocy nie dała jej spokoju kura, 
której następnie gardło przerżnęła. 
W tern wstała także i okazało się, 
że koszula jej była pokrwawioną. 
Gdy Lusk bliżej się przypatrzył, 
spostrzegł że żona ucięła głowę 
własnemu dziecku. Niewiasta zo­
baczywszy trupa schwyciła za nóż, 
który obok niego leżał, i chciała 
się także zabić, lecz mąż zapobiegł 
temu. Nieszczęśliwa niewiasta po­
stradała zmysły podczas nocy.

Na szubienicy.
W Rawlins, Wyoming, powie­

szono w piątek przeszłego tygodnia 
Benjamina Carter za morderstwo 
popełnione dnia 4go października 
r. 1886 na osobie Johnsa Jeffry.

W tym samym dniu skończył 
życie w Little Rock, Ark., za po­
mocą stryczka negier Hugh Black­
man, który rok temu zabił czar­
nucha w powiecie Cleveland.

W Columbia, N. C., zapłacił w 
piątek własnem życiem Epbram 
Mayes za morderstwo popełnione 
w grudniu przeszłego roku na oso­
bie głucho-niemego Jakóba Burt, 
przyczem mu pomogły żona i córka, 
które także zostały skazane na 
śmierć, lecz gubernator ułaskawił 
córkę a karę śmierci żony zmienił 
na dożywotne więzienie.

Indyanie.

Z Pierce, Dak., donoszą, że około 
200 Siouxow pod dowództwem 
„Białego Ducha" (White Ghost) 
wyszło w czwartek z Lower Brule 
agencyi i udało się nad rzekę Bad 
Ri ver, aby pomódz Sioux‘oni ze 
Standing Rock agentury w ich 
walce z „Wronami (Crows)". Na 
czelnik Charger i 300 innych Indyan 
przyłączy się do nich w Cheyenne. 
„Wrony" wystąpili z całą siłą do 
walki i spodziewano się, iżnapadną 
na Sioux‘ów, podczas gdy tych 
naczelnicy w Washingtonie się 
znajdowali.

Nowy zakład.

W Brooklynie zna młodzieniec 
pewien, który jest demokratem, 
pannę, która jest zwolenniczką 
Harrisona. Młodzi ci ludzie zro­
bili następujący zakład: Jeżeli 
Harrison zostanie obranym, naten­
czas młodzieniec musi zgolić piękny 
swój wąs i zapuścić bokobrody i 
brodę (tak nazwane „County An­
trim whiskers") i nosić takową przez 
cały rok. Jeżeli zaś Cleveland 
zwycięży, to młoda dama musi się 
wyrzec pięknej swej fryzury (hang) 
i zaezesywać włosy podług poje­
dynczego stylu, jaki był w modzie 
30 lat temu, i to aż do 6 1istopida 
1889 r.

Nowa moda.
W Meksyku istnieje moda, iż 

damy noszą na ramionach żywe 
chrząszcze, które są zabezpieczone 
od ulotnienia się przez złoty łań­
cuszek. Moda ta została także za­
prowadzoną w Stanach Zjednoczo­
nych. Dwa takie chrząszcze nosi 
pani S. V. Bennis z Bar Harbor, 
Connecticut, które jej przysłał mąż 
jej z Meksyku wprzedziurawionem 
pudełeczku. Chrząszcze te są 
odziane pstremi jedwabnemi pła- 
teczkami.

Kłamstwa podczas, kampanii 
wyborczej.

Przysłowie, że kłamstwo ma krót­
kie nogi, nie sprawdza się w wal­
kach wyborczych, w Stanach Zje­
dnoczonych. Nawet najsprośniejsze 
kłamstwa trwają podczas całej kam­
panii, choćby i była najdłuższą.

Weźniy n. p. kłamstwa, że Ben 
Harrison podczas rozruchów robo­
tniczych podczas lata 1877 r. miał 
powiedzieć, że dolar dziennie jest 
wystarczającem mytem dla familii 
robotniczej i że trzebaby strajkują­
cych robotników kolejowych w In­
dianapolis za pomocą bagnetów na- 
gnać do pracy. Dwie te bajki przy­
szły w bieg natychmiast i zostały 
rozsiewane przez demokratyczne 
czasopisma skoro tylko Harrisona 
nominowano kandydatem, lecz ro­
botnicy, którzy byli obecnymi na 
mowach Harr sona w owym czasie, 
oświadczyli pod przysięgą, że ktoś 
sobie wymyślił, że Harrison tak po­
wiedział; rzetelne czasopisma de­
mokratyczne już przed stwierdze­
niem przez owych robotników wy- 
rzekły się używania podobnych środ­
ków w walce przeciw Harrisonowi, 
gdyż nieprawdziwość tych wiado­
mości była za widoczną. Lecz po­
mimo tego powtarzają mówcy de­
mokratyczni te kłamstwa, a w nie­
których demokratycznych czasopi­
smach są one co dzień lub co ty­
dzień umieszczone nad nazwiskiem 
Harrisona. I jak słynny, fałszywy 
list Morey'a przed ośmiu laty za­
brał Garfieldowi, ówczesnemu kan­
dydatowi republikańskiemu na pre­
zydenta Stanów Zjednoczonych, gło­
sy stanu Californii, tak grozi obe­
cnie Harrisonowi niebezpieczeństwo 
że wskutek owych kłamstw utraci 
wiele głosów robotniczych, gdyż 
niektórzy robotnicy wskutek dwóch 
tych kłamstw wierzą, że II. jest naj­
zaciętszym ich wrogiem.

Nie mniej upartemi, pospolitemi 
i kłamliwemi są zarzuty robione Cle- 
velandowi, iż jest nieprzyjacielem 
weteranów, i trzeba się dziwić, że 
nawet Blaine, który jako pisarz i 
mówca zawsze przystojnie się ob­
chodzi z przeciwnikami polityczny­
mi, twierdzi, że zawetowanie nie­
których nieusprawiedliwionych u- 
cbwał pensyjnych pochodzi ztąd, iż 
Cleveland nienawidzi starych żoł­
nierzy. którzy dla unii walczyli. 
Niektórzy jeszcze bardziej niesu­
mienni republikańscy mówcy i pi­
sarze wyborczy powtarzają do dziś 
dnia kłamstwo, że Cleveland został

winien człowiekowi, który po kon- 
skrypcyi w jego miejscu poszedł do 
wojska, $400 i że nieborak ten pó­
źniej w wielkiej nędzy umarł w za­
kładzie dla ubogich. Tymczasem u- 
dowoduiono już dawniej, że Cleve­
land, który dla tego nie przyłączył 
się osobiście do armii, ponieważ 
już dwaj jego bracia w polu się 
znajdowali a on musiał utrzymać 
matkę i siostry, zapłacił rzetelnie 
temu, który miejsce jego zajął (a 
który zresztą miał być Polakiem), 
co mu był winien, i że ten później 
dość wygodnie żył w domu inwali­
dów w Bath, w powiecie Steuben, 
w stanie New York, gdzie nie tak 
dawno umarł.

Wiele dość przystojnych czaso" 
pism demokratycznych, które zu­
żytkowały sprawozdanie konsularne< 
że fabryka pługów w South Bend 
sprzedaje pługi w Canadzie p wie­
le taniej, jak w Stanach Zjednoczo­
nych, nie ogłosiło obecnie uroczy­
stego, na książkach biznesowych tej 
fabryki uzasadnionego sprawozda­
nia urzędu fabryki, że ani jeden 
pług z tej fabryki wyszły nie zo­
stał w Canadzie sprzedany.

Z drugiej strony przedstawiają 
dość znakomite czasopisma re. 
kańskie Clevelanda za dumnego pa­
szę, podczas gdy dobrze znaną jest 
rzeczą, iż jest skromnym i rozmo­
wnym.

Demokratyczne zaś czasopisma 
nie wstydzą się przedstawić repu­
blikańskiego kandydata na wicepre- 
zydenturę jako osła niewykształco­
nego, który w mowie na włości je­
go nad rzeką Hudsonem miał po­
wiedzieć, że liczne odwiedzenie go 
przez tak wielu sąsiadów i przyja­
ciół było dla niego tak wielką nie­
spodzianką, jak ongi dla Indyan 
niespodziane przybycie Hendrick'a 
Iludsona na parowcu. Była to wi­
na reportera assocyowanej prasy, 
który jeszcze tej samej nocy na dro­
dze telegraficznej poprawił swój 
błąd i doniósł, iż Morton wyraźnie 
mówił „Robert Fulton" a nie „Hen­
drick Hudson". Pomimo tego jest 
w obiegu kłamstwo, iż Morton nie 
wie, że Robert Fulton popłynął pier­
wszy na parowcu wzdłuż rzeki Hud­
son.

Republikańscy mówcy i pisarze 
chwalą Mortona, że jest tak dobro­
czynnym i ofiarował sam $20j'00 
nawet dla ofiar żółtej febry w Flo­
rydzie, podczas gdy przedstawiają 
Clevelanda jako sknerę, który nigdy 
nic na cele dobroczynne nie wyda- 
je. Prawdą atoli jest, że Cleveland 
w stosunku do swego położenia fi­
nansowego zawsze był tak dobro­
czynnym, jak milioner Morton, któ­
rego dobroczynność każdego czasu 
zasługuje na uznanie.

Moglibyśmy podać jeszcze wię­
cej kłamstw i wprawdzie za każ- 
dein kłamstwem wynalezionem przez 
demokratów podalibyśmy niepra­
wdę ogłoszoną przez republikanów 
— lub też vice vers a. Lecz po­
wyższe przykłady wystarczą.

Najlepiej wychodzi w całej tej 
kampanii stary Thurman, którego 
osobisty i polityczny honor rzadko 
kto przez kłamstwa śmie naruszyć.

Tymczasem wydarza się, że po­
jedynczy ludzie o wiele honorowiej 
postępują, jak mówcy i pisarze wy­
borczy — wielcy lub mali. Nieda­
wno temu spotkały się dwa tłumy 
na dworcu w Greencastle, Ind. Je­
dni byli republikanami wracający­
mi ze zgromadzenia wyborczego, 
drudzy demokratami, którzy przybyli 
na przyjęcie Thurmana. Republika­
nie wołali naturalnie: „Niech żyje 
Harrison i Morton"; a demokraci 
„Niech żyje Cleveland i Thurman", 
poczem wszyscy jednogłośnie zawo­
łali: „Niech żyje Thurman." Ten 
zaś w przemowie swej pochwalił 
republikanów, że tak silnie popie­
rają Harrisona, podczas gdy także 
nie szczędził pochwał dla zwolen­
ników Clevelanda.

Arizona.
Washington, 26 paźdz. Gu­

bernator Arizony donosi w spra­
wozdaniu rocznem, że terytoryum 
to rozwija się pomyślnie. Ludność, 
która w r. 1882 liczyła 82,976 głów , 
powiększyła się znacznie. Osadnicy 
nie potrzebują już dłużej obawiać 
się napadów indyańskich. W roku 
ubiegłym zajęli osadnicy 295 841 
akrów roli. Długość kanałów do­
starczających wodę wynosiła 280 
mil a w roku bieżącym wykopano 
jeszcze 100 mil. Wkrótce zostaną 
także założone rezerwoary wody 
odnośnie do rozporządzenia kongre­
su. Złota wydobyto w wartości 
$5,771,555. Gubernator poleca po­
większenie personalu biurowego 
legislatury i żąla przesłania dosta­
tecznej liczby mierników dla roz- 

Nieprzyjemne położenie.
Przykry wypadek dla pewnej 

młodej damy wydarzył się w tych 
dniach w Newark, N. J. Dumnie, 
z podniesioną głową szła piękna 
dziewczyna po najgłówniejszych 
ulicach miasta. Wspaniała „tur­
ni lira (bustle)" żłobiła tylną jej 
część tak iż oniemal była podobną 
do wielbłąda. Kilka kroków od 
niej szedł mężczyzna, który się nic 
rumienił, lecz śmiał się do rozpuku. 
I dla czegóż on się śmiał tak ser­
decznie. Ów sztuczny garb, który 
był napełniony trocinami, pękł w 
sposób nieznany i trociny sypały 
się z niego tak samo, jak piasek z 
klepsydry (zegara piaskowego), tak 
iż młoda ta dama pozostawiała 
wszędzie ślady po sobie. Lecz nie 
dosyć na tern naglezginąl garb aby w 
kształć e sztucznie fabrykowanej tur- 
niury upaść na chodnik. Wtej chwili 
znikła dziewczyna po za drzwiami 
pewnego domu. Zaraz potem po­
ciągnął ktoś za rękojeść dzwonka 
i gdy drzwi otworzono, stał tam 
ów jegomość trzymając jakiś przed­
miot w ręku. Spostrzegł przed so­
bą p>ękn?> skromną dziewicę i prze­
praszając j:J i uśmiechając się od­
dał jej przedmiot „upiększający"; 
krzyk —1 i drzwi zostały zatrzaśnięte 
przed jego nosem. Znalazca owego 
przedmiotu odszedł spokojnie, lecz 
śmiał się jeszcze w godzinę po­
tem.

1 CCI ICbb Leli OJ Sprzedawane w aptekach. 
(Oct. 11 ‘89)

Kto był nim? Bacon czy 
Shakespeare.

Kółka Hieratyczne rozwodzę sig nad leni, kto 
był'’autorem produkcji dramatycznych przypisa­
nych ostatniemu; lecz głównę kwestyę, która 
zajmuje umysły praktycznych mas jest to, w 
jaki sposób uzyskać i zatrzymać zdrowie, które 
jest koniecznie potrzebne do cielesnej i umy­
słowej czynności, powodzenia w biznesie i go­
nienia za szczęściem. O wiele więcej światła 
możemy rzucić na ostatni ten przedmiot aniżeli 
najlepszy zwolennik Sbakespeare'a na pic.rwszę 
kwestyę. Jeżeli system jest wypróżniony, nerwy 
się trzęsę, jeżeli zatwardzenie lub niestrawność 
wam dokttezaję eza.em lub zaweze; jeżeli skóra 
ciała Jest żółtę a język obłożony jak w chorobach 
żółciowych; jeżeli czujecie kłucie, które wam 
przypomina, że dostaniecie reumatyzmu lub 
neuralgii; jeżeli nerki sę bezczynne.ini — uży­
wajcie HOSTETTEK'A STOMACH BITTERS. 
Najlepsze lekarstwo w wieku bogatym w medy­
cyny, korzystne i uzdrawiajęce. Nic zapominaj 
cie, że gdy wam grozi nialarya lub jęjuż in.cie, 
wtenczas lekarstwo to neutralizuje truciznę i 
wzmacnia system.

Rozmaitości.

20 Chińczykom, którzy wprost z 
Alaski przybyli do Tacoma na ame­
rykańskim okręcie pozwolono wy­
lądować za rozporządzeniem sędzie­
go Allyn, który twierdzi, że przez 
podróż ową nie wydalili się po za 
obręb sądownictwa Stanów Zjedno­
czonych.

* Straszliwe pożary preryowe na­
robiły w ostatnich dniach dużo 
szkody w Brown po w., Dakota.

* W Colfax,7 Wyoming Ter., 
zastrzelił szynkarz (barkeeper) sie­
bie i swoją żonę, ponieważ myślał, 
żc jest mu niewierną.

* Powderly, wielki mistrz „Ry­
cerzy Pracy" ogłosił publicznie, iż 
jest za ochroną cła.

* W Nowym Yorku umarł w 
tych dniach na złamane serce nie­
jaki Wright Sanford, dobrze znany 
w wyższych kołach towarzyskich. 
Sanford, który dawniej był nie­
zmiernie bogatym, poniósł w osta­
tnich latach znacznie straty i do­
chód jego zmniejszył się na $20,000 
rocznie. Ten „niedostatek", jak 
go.->am nazwał, sprzykrzył mu życie, 
wpadł w melancholią i umarł na 
złamane serce.

* Interesujące odkrycie zrobiono 
w tych dniach w kamieniołomach 
w pobliżu Montpelier, w stanie 
Indiana. Wysadziwszy część skały 
w powietrze znaleziono dziurę ośm 
stóp głęboką, dziesięć stóp długą 
i jedną stopę szeroką napełnioną 
wodą, w której się znajdowało 
mnóstwo żywych ryb i żab, me 
mających ócz. Nieodgadnioną ta­
jemnicą natury jest, w jaki sposób 
stworzenia te od tysięcy lat nieza­
wodnie żyły i mnożyły się w tej 
dziurze bez u jmniejszego pokarmu 
pochodzącego zewnątrz ich miejsca 
pobytu.

Grunta leśne
w

POLSKIEJ KOLOM!

wTodd i' Morrison Go's w
I

Piękne twarde drzewo. 
Nadzwyczaj nizkie zadatki.

W pobliżu stacyi i miast 
Wypłacać można drzewem.

mierzenia roli, tak aby takową 
można sprzedać i upodatkować. 
Żąda także, ażeby jak najprędzej 
się załatwiono z prete nsyami pry­
watnych oby wateli, którzy twierdzą, 
iż posiadają niezmierne obszary 
gruntu.

0<l 3 do 7 <toL za akier.
Mapy, cyrkularze i opisy przesyła 

za odebraniem adresu.

1 Co., ŁC3:
FELIX PIETROWICZ

181 WASHINGTON St», CHICAGO, ILLINOIS.

PolW

Obrazy
POLSKQ-NAHQDOWE,

któremi każdy Polak w Ame­
ryce powinien swój pierwszy po 
kój przyozdobić, do nabycia w 
księgarni Polskiej W. Dyniewicza.

I.
MATKI BOŻKI EJ CZĘSTOCHO­

WSKIEJ, z herbami Polski Litwy, 
i Rusi, w sześciu kolorach, roz­
miaru 19x2J cali po.. c. 75

II.
JANA III SOBIESKIEGO, po­

gromcy Turków pod Wiedniem, 
w pięciu kolorach, rozmiaru 24 X 
30 cali po................  e. 75

• 111.
TADEUSZA KOŚCIUSZKI, bo­

hatera PolSki i Ameryki w sie­
dmiu kolorach rozmiaru 18x21 
cali po.......................... c. 75

IV.
PAMIĄTKA PRZYJĘCIA PIER­

WSZEJ KOMUNII ŚW. z pod­
pisami (osobno) po polsku, an­
gielsku i niemiecku w dziewię­
ciu kolorach rozmiaru 10J X 15 
po.................................. e. 15

Katalog
KSIĄŻEK 

drukowanych w drukarni “Gazdy Polskiej" 
W. IAYNIEW1CZA-,

—— w — —
Chicago - - Illinois

Książki historyczne, powie­
ściowe, bajeczne i z 

piosneczkami.

ŻÓŁTY GENERAŁ, z opowiadań 
wieczornych spisane przez Wła­
dysława Łozińskiego....... 40

GAŁĄZKA CIERNIOW \. powieść 
przez Paulinę z L. ilkońską 
......................................... ;40

PIĘĆ P. MINUS JEDNO R. 
(5 p. — 1 r.) wielka ramota ze 
wspomnień ojczystych, spisana 
przez Jul. Horaina.......... 40

BOHATERSKA RODZINA, ury­
wek z powstania 1863 r., zda­
rzenie prawdziwe opisał Wł. 
Czaplicki...................... ...  .15

ULICA FAD WISŁĄ. Kj-otoch- 
wila w dwóch aktach ze śpie­
wkami napisana przez Karola 
Kucza c. 50 trzy za jednego $1.

PIERWSZE WOJNY KRZYŻO­
WE. z dodatkiem krótkiej wia­
domości o następnych....10

POWRÓT z WOJACZKI, po­
wiastka z czasów powstania 
Tadeusza Kościuszki.......15

O JE1<rJi»rtijFi JOZEFIE BE­
MIE, napisał Piotr Zbrożek.20 

DWIE RÓŻE, powiastka histo­
ryczna z dziejów Anglii XA 
wieku, przekład W. L. Anczyca 
... . .....................................30 
W mocnej oprawie ze złoconym ’ 
tytulikiem......................... 60

DZIECI WDOWY, powieść mo­
ralna...................................30

W mocnej oprawie ze złoconym 
tytulikiem............................. 60

OJCIEC KAPUCYN czyli zwy- 
cięztwo wiary i miłości.... 30 

ŻYWOT GENOWEFY, powieść 
moralna bardzo wzruszająca ze 
starożytnych czasów....... 30
— ta sama w mocnej oprawie 
ze złoconym tytulikiem... .60

BOLESŁAW czyli Dalszy Ciąg 
Genowefy; tłómaczenie przez ks. 
Osmańskiego......................30
— ta sama w mocnej oprawie
............................................... 60

PIĘKNA HISTORYA O CIER­
PLIWEJ HELENIE; córce kró­
la Antoniusza cesarza tureckiego 
z Konstantynopolu (Carogrodu), 
która Itędąe u dworu, później 
przez 22 lata pielgrzymując, 
wielkie utrapienia i nędzę cier­
pliwie i mężnie znosiła .... 15

LUDZIE LEŚNI i wieszcze Dzieci 
przez Fr. Waligórskiego... .5 

WYPRAWA NA .SYBIR i osta­
tnie chwile szpiega przez Alex. 
Bednawskiego....................5

ŚLUB KRÓLEWSKI — Warsza­
wa 6 Kwietnia i Bolesław Śmia­
ły król Polski, przez Alexandra 
Bednawskiego....................8

WYPRAWA PO ŻONĘ, według 
oiiowiadania Starego organisty 
Franciszka Gącarzewicza, spisał 
Gawrzyjelski...................... 10

ARYE POLSKIE, zebrane <11 a 
Polonii w Ameryce przez ł. 
Dyniewicza..........:.......... 25

POWINSZOWANIA dla rodziców 
i innych drogich osób....20

PROROCTWO MICHALDY, kró­
lowej ze Saby, 13 Sybilii, Księ­
dza Marka Wernyhory i innych. 
Od roku 578 przed Narodzeniem 
Chrystusa aż do późnych wie­
ków ....................................15

SENNIK czyli Wróżenie ze snów, 
na przeszło 1500 przj-padków 
służące, z różnych starodawnych 
ksiąg zebrany i porządkiem a- 
becadłowym dla rozrywki i za­
bawy ciekawych ludzi ogłoszone 
przez Przyjaciela Niewinnych 
Zabobonów....................... 15

PRAWDZI WY PERSKO - EGIP­
SKI SENNIK. — najpewniej­
szy sposób wygrania na loteryi 
według konibinacyj słynnych 
magików i profesorów matema­
tyki Orlice itp. —tudzież wyja­
wienie tajemnic i sposób, jakich 
używano w starożytności do 
przepowiadania i wróżenia przy­
szłości. — Z przeszło 200 obraz­
kami. Dosłowny przedruk z. 
Sennika drukowanego w drukar­
ni Uniwersytetu Jagiellońskiego 
w Krakowie..................... 30

LISTEK AVŚRÓD BURZY, epizod 
z wojny francuzko —pruskiej, 
przez Ouidę......................10

MYNIIAUSEN NOWY, ten z 
długim nosem czyli dziwaczne 
podróże i figle................... 10

NOWY SOWIZRZAŁ i Awantu­
ry jego. Z ziemi pomorskiej 
rodem. — Z ośmiu obrazkami. 
........................................... 40 
— Ta sama w mocnej oprawie 
ze złoconym tytulikiem.... 60

HRABIA PAROBKIEM U KMIE­
CIA, powieść wyciągnięta z Ra­
mot, Ramotków AYilkońskiego 
............................................ IG

JAN ORLIK, znalezione dziecko 
w gniaździe orłem pod Krako­
wem, powiastka................10

BUTY DZIADUNIA. Opowiada­
nie Jana Zacharyasiewicza 10

HISTORY7A o wielkim wojowni­
ku polskim Gabryelu Hołubku. 
Opowiadanie z dziejów polskich 
przez Józefa Grejnerta ,...10

KALAM BI R^ czyli Dowcip 
Prawda, dla rozrywki i poucze­
nia................. io

ZEMSTA czyli wymierzenie Spra­
wiedliwości przez Polkę kocha­
jącą całem sercem Ojczyznę i 
jej bohaterów. Powieść przez Ide 
Teibels.................................10

DWIE POWIEŚCI 1. Dzień 26 
Lutego, 1846 r. w Poznaniu i 
powiastka Pauliny z L. Wilkoń- 
skiej.................................... 10

O JANIE TWARDOWSKIM, 
wielkim czarowniku i jego spra­
wkach wraz z powieściami o 
czarach: Czarownica, o spaleniu 
14 mniemanych czarownic w 
Doruchowie, Madejowe łoże, 
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OPOWIADANIE podróżnego o 
strasznie dziwnem łożu .... 10
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CZTERY POWIEŚCI. 1. z Nie­
dalekiej przeszłości, Nowela przez 
M. I). Chamskiego. 2. Noc na 
pobojowisku z wojny turecko- 
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Moc Duszy, opowiadanie Ed­
munda de Amicis, przetłumaczył 
z włoskiego Piotr Zubrzycki. 4. 
Zbieg..................................25

SKARB WATAŻKI, powieść z. 
końca XVIII wieku przez Wła­
dysława Łozińskiego, w mocnej 
oprawie, ze złoconym tytulikiem 
• *75

KRWAWA NOC. Powieść z nie­
dalekiej przeszłości przez Zyg­
munta Lucyana Sulimę.... 15 

LIST AG ATON A GILLERAoOrga- 
nizacyi Polaków w Ameryce 10 

JASKINIA BEATUSA. Powieść 
dla wszystkich szlachetnie my­
ślących. W mocnej oprawie ze 
złoconym tytulikiem....... 75

JÓZEF KONIUSZEWSKI, wspo­
mnienie z czasów prześladowa­
nia Unitów na Podlasiu, napisał 
Nadburzanin.....................25

KWIAT PRERYI między Indyj- 
czykanii, powieść z zachodnio- 
północnej Ameryki, Ch. A. Mur­
ray, przełożona na polskie przez 
Józefa Bętkowskiego, w mocnej 
oprawie ze złoconym tytulikiem 
.................................... 1.25

ZOFIA KOSSAKOWSKA. Po­
wieść historyczna przez autora 
„Kościuszko w Amervce.” AV 
mocnej oprawie ze złoconym ty­
tulikiem ............................ 60

OBRAZKI I OPOWIADANIA 
OBOZOWE. 1) Zgon Ukraińca, 
obrazek z wojny 1863 roku. 2) 
Ostatni Powstaniec. Opowiada­
nie. 3) Mołytwa. — Przez Al­
freda Barwińskiego......... 30

Z PRZYPADKÓW 2’ LSKIEGO 
WĘDROWCA. Sv< jrłasne 
przypadki i przygody na lądzie i 
morzu opisał Władysław lloppe. ■ 
Zawiera 1) Spotkanie się w 
Meksyku. 2) Borby w puszczy 
autralskiej. 3) Wyprawa do 
Cajainarca. 4) Zasadzka na dzi­
kie bydło. 5) Pod górą „El 
Bernal.” 6) Tydzień pod równi­
kiem. 7) Poznanie się w Texas. 
8) Z Valparaiso do Santiago i 
syrena w gaiku palmowym 9) 
Rokosz na morzu.............15

GRATULANT, oraz Pieśni weselne 
dla młodzieńców i drużbów, 

zawierający: Zaprosiny na wesele 
—Oracye weselne—Mowy przed 
wy jazdem do kościoła i przed ślu­
bem— Powinszowanie drużby przy 
wyjeździe do kościoła w czasie 
tańca i przy uczcie — Życzenia 
w dniu weselnym — Piosneczki 
weselne.............................35

WYPRAWA PO ZŁOTE RUNO,
Wielisława................................... J5

KONSTYTUCYA 3 Maja... 10 
PRZEWODNIK do pisania listów 
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ożenienia i zamąźpójścia . . .35 

POJEDA NEK kapitana Bogu­
sławskiego i uczta u Iwana 
Groźnego............................ 15

ALPEJSKI KWIATEK. Nowelka 
ze wspomnień lekarza turysty, 
przez Michała AVołowskiegol0 

KRAKOWIAKI, 657 śpiewek ze 
źródeł etnograficznych i wła­
snych notat zebrał Zygmunt 
Gloger............................   .35

JAK SIĘ ZEMŚCIŁ borowy Zielon­
ka nad Wojtkiem Bruchvłą. Po­
wieść ludowa poznańsko-amery- 
kańska. Napisał Jan Nieinir 
........................................... 15

STANISŁAW I DOLORES, No­
wela z Meksyku. Napisał Wł. 
Hopjie....... ............................ 8

PIOSNKI, DUMKI I ARYE 
NARODOWE, w mocnej opra­
wie ...................................... 25

OBRAZKI HISTORYCZNE zży­
cia Polaków i Polek napisał Jó­
zef Grejnert. 1) O księciu Dy­
mitrze i Hryciu Rusinie. 2) 
Dwaj Bracia Litwini. Powiastka 
z czasów króla Sobieskiego. 15

SYN BURMISTRZA. Obrazek z 
niedawnej przeszłości, przez F. 
Choińskiego....................... 30

KONIK ZWIERZYNIECKI. Po­
wieść i obraz przez Sierpińskie­
go ........................................10

MARCIN MR.ĄGA. Powiastka 
historyczna z ziemi kaszubskiej, 
przez Józefa Grajuerta (Z Ry­
ciną.) ..................................15

HISTORYA o Książęciu Stylfry- 
dzie i synu jego Brącwiku.10

ODGŁOS Z ZAMORZA. Poezye 
polsko-amerykańskie. Napisał Pa­
weł Gawrzyjelski.............. 25

PRZYJACIEL D0M0AVY. Uży­
teczne rady i wskazówki o (łomu 
i gospodarstwie, zebrane przez 
Gazetę Polską....................25

SOBIESKI POD WIEDNIEM.Tra- 
gedya w pięciu aktach napisana 
dla szkół polskich w Północnej 
Ameryce, przez K. K......30

JAN lii SOBIESKI, król polski, 
obrońca chrześciaństwa pod 
Wiedniem.......................... 10

BIALI 1 CZARNI, powieść z ży­
cia Litewskiego, skreślił Jan Syg- 
mal.......................................25

ZAMEK nad Czarnem Morzem.
Powieść oryginalna przez*#* 40 

OBRONA św. Częstochowy, histo- 
rya cudowna a prawdziwa o 
Jacku Brzuchańskim, mieszcza­
ninie Częstochowskim na cześć 
i chwałę Bozką a dobrym lu- I 
dziom na pocieszenie opowiedziana 
przez Józefa z pod Krakowa z 
3 rycinami.........................10

BARTOSZ GŁOWACKI, czyli o- 
statnie uszlachcenie. (Nobilita- 
cya.) Ustęp z dziejów 1794 roku. 
Z trzema rycinami.......... 10

PRZEKLĘTY SZCZUPAK Po­
wiastka............................... IG

EUSTACH YUSZ? Powieść z pier­
wszych wieków chrześciaństwa- 
Przez tłumacza Genowefy i Ko­
szyka Kwiatów.................30

NIEPRZEPLACONY PIER­
ŚCIEŃ. czyli kto ma szczęście, 
ten prowadzi swą ulubienicę d<> 
domu. Dziwna powiastka o u- 
bogim szewczyku i Zulimie, cór­
ce sułtana tureckiego......15

MrtWł.)

lUizpGwszHcliniają,- na^ze zegarki ixiiiiiedzv 
czyteluikaiui niuiejazqj gazety, abv zekać koatumZ 

ffilZkST*.
HK1U. i jubilermkich towarów. Sprzedajmy zegarki
2 1,0 cen“c*> bartzó iiibkah.3 oiia. prawdziwy Elgin z kluczykiem, po as.su 
Je?tto zegarek najwnjc-j sprzedawany, J?akaaSe 
najakuratlilej czas, z 2 letnią gwarancie. Pewni 
ieateemy U kto u nas k upli zegarek, jest zadów o 
lony i polecać będzie takowy swoim znajomymi 
przyjaciołom. Ktoby z kupna nie l,vi zadowolone 
zwracamy pieniądze. Przy zamówień in trzeba w’v‘ 
słać pieniądze w registrówauym liście, albo przez 
przekaz pocztowy, lub też przysłać dolara zadatku 
a my wyślemy życzony zegarek przez zaliczkę po’ 
cztową, który na express oflsie liiożnaohejrzeć I 
opłacić. Na żądanie wyeełamy cennik czyli kat- 
tolog darmo. Adress:

B. F. CLETTENBERC & CO.
231 E. Division Str. - - Chicago. lUinoia.

^CHICAGO ANO

MORTH- 
WESTERN

RAILWAY.
Przerzyna środki ludności Stanów

ILLINOIS, IOAVA,
WISCONSIN,

MICHIGAN, 
MINNESOTA, 

DAKOTA, 
NEBRASKA i WYOMING.

Służba pociągowa jeet starannie uregulowany 
tak iż zadowalnia komunikacji miejscowy 

przedstawia najbardziej zajmujące drogi po­
dróży pomiędzy ważnemi

ŚRODKAMI HANDLÓWEMI.
Urządzenie dziennych, bawialnych, ay- 

pialnych i pałacowych wagonów nie może by4 
przewyższonem.

Tór jcat doskonałym, rejlsy stalowe, kamie­
nie zastępujbalast.

North-Western jest ulubiony drog^ podróżni­
ków handlowych, turystów i szukających nowe 
domy w złotym północnym zachodzie.

Szczegółów udzieli rad
Tłios. Mofitey,

Agent,
M. Whitman, H. C. Wicker,

Gen. Man. Traf lic Man.

MILWAUKEE 

łiCRTHERN 
RAILROAD

E9 r Wilson.
Gen. Pas. Agent.

tke

STIORT

BETWEEN

CHICAGO A8u P.)
ANO

MILWAUKEE
AND

Marquette, Mich. 
Ishpeming, “ 
Hancock, “ 
Red Jacket, “ 
Republic, “ 
Menominee, “ 
Green Bay, Wis. 
Marinette, “ 
Menasha •• 

tt

New London, “

Hegaunee, lick 
Houghton, " 
L'Anse, "
Calumet, "
Champion, '• 
Gladstone, " 
Ft. Howard,Wis. 
Depere, "
Neenah, 
Plymouth, “
GrandRapids,"

Pullman Palace Sleeping Cars cn 
all Might Trains. ♦

C. r. DUTTOM, W. B. SHXAKDOWV, 
Gcti'l Manager, Gen'l TkL Ag*L

MILWAUKEE. WIS.

I). n . 7 ihbfmtf
Generalny Agent

198 Clark Str., Chicago, 111. 
(Febr. 2. 1889.)

Następujący Panowie 
są upoważnieni <lo sapisywueia abo­
nentów. odbierania obstalunków na 
książki, robienia kontraktów sa 
anonse odbierania pieniędzy ta 
Gazetę za książki.
W Alberta, Minn. W. Wiśniewski i Fr. Bpiczka 

—Anderson, B. B Throop, pocztmistn
— Ń. Y. F. A. Górski, T•*>’»»*» Jnhrann 

J. Jozef Majchrzycki. 1 A. Chmielewakl.
Herlinie, W’ia. Marcin Waruac.

— Buy Citff. Walenty Wróblewski i M. Stejkowwkt. 
Arotaaon, Wincenty Ławniczak.

— Cnlumnt, Mic-h. L. Wróblewski.
Oścacro. Stanisław La afera te i i Stanisław Nn 

dabanowaki.
— wetami. M. Konrad.
— Clover Rott om Józef Pillot. 
—Crowtty i nufath. Marcin Lepak.

— Cwewtoehowie. Augcst I. ZaionŁz. 
-IRmkirk. J.B ubarga.

— J^uboie. Bnnifacy Ziarnik
— Jfuehn, Minn., Joseph Fishhierek.
— Detroit. Jan Lemk% . i Józef De a. 

Erie Pa. Alofzy Nagownai.
— Grand Rapid*, J. W. Kaplerata.

— Hmleton, ZygmuntTwarowssi.
— Lemont. Michał Ncwacki
—Jx» Halle. P. Bobkicwicz.
— Milwaukee Jakób Wożniak, T. Łukaww

wieź, ▲. Kuehu.
-Minnesota Lake, Minn., Józef Schulcz.
—Mount Cannel. W. Przybyllńakl 
—Nanticoke, John Sosnowski.
— Northeim, IFis. Józtf Szweda.
— New York, N. Y. E. Odrowąż. 
-Pittetouryh, Pa.,ó*n Br uch walski, nauczycie

i Wt. Szewczuga.
-Philadelphia J. Gab yclewicz. 
—Polonia A Sikorski.
— Radom A Malinowski
—8w. dadwiya, Texag. M. Zizik.
— Houth Rend. Fr. Kowalski i .1. Soanow 
—South Chicago, Wł. Pacholski.
— btvvm* Point, Hi*., Jan Kubialak

Kieliszew«ki.
— Toledo, O.t M. Szwajkowski.

— Wilke* Roue, Józef Czernik.
M. A. Mazany.

Winona, Minn., Jakób Jeżewski.

PŁACĘ NAJDROŻEJ
----  za —

Rubi c rosyjskie,
G ul d c n y anstryacciej
Mirki niemieckie.
Ster lingi angielskie,
Liry włoskie,
Franki francukie, belgijskie, szwajcarski, 

i rumuńskie,
Kron szwedzkie, norwegskie, duhskie.

WIÓEŁAM NAJTANIEJ
K u b I e do Polski, i Rosy i,
G u 1 d c n y do Galicy i, Węgier, Ccech 5 całej 

Austryi,
Małki do Poznahskiegc, Prus Wschodnich 

i Zachodnich, Szlaka i całych Siemiec.
Sterling! do Anglii,
L i r y do Włocli,
F r a n k i do Francyi, Belgii, Sz^ajcaryi I 

Rumunii, e
Kronery do Szwccyi, Norwegii, 1 Danii.

M ładysław Dj hiewicz,
532 NOBLE Street, — — CIIIC5 GO, 1 llinotą.

W KSIĘGARNI POLSKIEJ
W. D y nie wieża,

532 NOBLE STR., — — (. HICAGO, ILL.,
jest do nabycia

ZBIÓR PIEŚNI
----  NABOŻNYCH KATOLICKICH ----

dla użytku kościelnego i domowego.
Zawiera :

52 msze, nieszpory, 1102 pieśni z dodatkiem nie­
szporów łacińskich, jeszcze 4 wigeej pieśni ła­
cińskich i 28 pieśni za Polską.

Obejmuje blisko 1100 stronnic wielkiego for­
matu na pięknym papierze i z wyzłacantmł ty­
tulikami.

DZIEŁO TO SPRZEDAJE SIĘ PO CEXACL 
nustępujących:

Oprawne w półskórek:
1 egzemplarz poczty za $2 C

Całe w skórg: 1 egz. poczt* xa $2.7Ł
Całe w skórg i wyzłacane brzegi:

1 egzemp. poczt* |3.25.
Bior|cym w wigk^ztj Udżci odstępuje eig zwy- 

xajnv rab»kL

338

3

651



po a%

Se-

Teofil Siuda,
Sekretarz,

No. 1086 N. Hoyne ave.
(43—44)

Tow. pożyczkowe i Kasa Oszczę­
dności św. Jadwigi, które 
swe posiedzenia pod No. 
mitage ave., otwiera 3cią 
dniem 3go Listopada rb.

Tow. pożycza pieniądze
procent bez premii; bliższych szcze­
gółów można się dowiedzieć u 
kretarza.

odbywa
232 Ar-
seryę z

POSZUKIWANIA.
Adam i Franciszka Mikuccy z Łom 

ży poszukują swego syna Stanisława. 
Ktoby o nim wiedział, lub on sam niech 
aczy nam donieść pod adresem.- 

Adam Mikucki, 
532 Noble str., Chicago, 111. (z)

„Ktoby znał stosunki zmar­
łego w roku 184<> D. Szalaya 
raczy donieść za stosownem 
wynagrodzeniem pod adre­
sem

A. B. puste restante,
Tyśmienica, Austrya (Ga-

Dziewczgta polaki© mogę dostać pierwszej 
klasy miejsca u familii amerykańskich jako 
ałużęce. Szczególnie świeżo przybyłym dziewczy 
nom z Europy mogg dać miejsca zaraz.

Pani L. Sawicka, 
STRĘCZARKA,

3456 Cottage Grove Avenue, Chicago, Ill. 
Nov. 9—88.

Na sprzedaż

tanio.
Pod No. 555 Noble ul. 2gi dom 

od Chapin ul., lot jest 24 przez 125 
stóp. Dom dwupiętrowy, z sztoro- 
wym frontem, 70 stóp długi. W ty­
le dobra stajnia, i „shed * na 3 po­
wozy i 2 bryczki. Czyste papiery, 
abstrakt itd. Warunki podług ugody.

Zgłosić się do

W. Dyniewicza,
532 Noble str., - Chicago.

QOLDZ1ER & RODCERS,
ATTORNEYS AND COUNSELLORS AT LAW,

Rooms 48 * 50, METROPOLITAN BLOCK,
N. W. Cor. Randolph & LaSalle Str.,

CHICAGO.
TAKE ELEVATOR.

Poszukuję swego kumotra Jana Ma­
laka, który wyjechał z Ijamsville w ma­
ju rb. do Milwaukee a od którego od 
tego ozasu nie mam najmniejszej wia­
domości. Ktoby z Rodaków znał miej­
sce jego pobytu niech raczy mi donieść 
pod adresem:

Wiktorya Wesołek,
Ijamsville, Wabash Co.. lad.

Kazimierz Gendswilł poszukuje wraz 
z żoną i dalszą familią z pod zaboru 
moskiewskiego syna swego Marcina 
Gendzwill, który dwa lata temu prze­
bywał w Californii. Od owego czasu 
nie mamy żadnej o nim wiadomości. 
Zatrudnia się najwięcej kucharstwem, 
tak w hotelach jak i w miejscach pry­
watnych, czasem także pełni służbę 
prostego majtka. My rodzice obarcze­
ni starością obcięlibyśmy o nim zasię­
gnąć wiadomości i upraszamy Rodaków 
którzyby wiedzieli gdzie się obraca, lub 
jego samego, aby nam donieśli o tern 
pod adresem:

Kaź. Gendzwiłł,
Iron River, Ir>n Co., Michigan.

Do

Ashland 
Wabansia

25X 125 stóp.
Łatwe warunki

Ashland Av. 
Wabansia 
Paulina str. 
Edgar „

J. Sosnowski, róg Chapin i Monroe ul. 
najstarszy polski

Salon i Grocernia

F. A. Henshaw,
IGI La Salle str., room 4.

(42—45)

sprzedania
LOTY.
blizko Wabansia Av. $850 

700 
600 
500

w South Bend, Ind.
Poleca Szanownym Rodakom swój dubeltowy 

skład zaopatrzony w dobre wino, wódki, likiery, 
piwo i cygary, jak również wszelkie artykuły 
wielkiego handlu korzennego (Grocery.)

J. Sosnowski,
na Chapin i Monroe ul., 

South Bend, Ind.
(Oct. 25. 89.)

Do sprzedania
Na Milwaukee Ave., w pobliżu 

Noble ul. elegancki nowy blok ce­
glany $17,500. Na Milwaukee Av., 
w pobliżu Noble ul. lot i dom 
13,600.

Dobry próżny narożnik na składy 
mieszkania w pobliżu Noble ul. 
Milwaukee Ave. — 55x125 stóp.
Mamy wiele więcej miejsc na 

Milwaukee Ave. tanio do sprzeda­
nia.
H. O. Stone & Co.

206 La Salle str., 
Chicago, Ills.

(X)

Skład nałożony w r. 1851

Henry Schcellkopf, 
urosernil hartowny i Ha®iy, 
JO. 232-214 EAST RANDOLPH STB. 

pomiędzy Franklin i Market ulicami, 
sprzedaje następujące towary w dobrym 

gatunku:
Najlepszy Jąva, Mokka i Rio kawę, 
Prawdziwy Vanilla czekoladę i Cacao, 
Cykory" i kawę z żołędzi i fig. 
Najlepsze gatunki ziemnej i czarnej herbaty, 
Importowany oliwę zwyczajny i makowy, 
Duesseldorfsky musztardę winn i ocet winny, 
Francuzkie sardyny, kapary i oliwy, 
Włoskie makarony i łazanki (nudle), 
Suszone grzyby, 
Suszone borówki i gruszki stołowe, 
Suszone śliwki, aprykoty i wiśnie, 
Niemieckie powidła i miód. 
Prawdziwy sok malinowy i chiński imbior, 
Francuzkie grzyby (champignons) i trufle, 
Francuzki groch i pasztety z wątróbek gęsich, 
Appetit-Sild i kilońskie sproty, 
Zamarynowane wigorze i minogi, 
Westfalskie szynki, 
Brunswick! salceson, 
Sardele i anchovies z ziół. 
Rosyjskie sardyny i wałkowate śledzie, 
Prawdziwe śledzie mleczęki i sztokfisz, 
Kawior, łososie i makrele musztardowe, 
Ser ręczny i turynsgki ser kminkowy, 
Prawdziwy i tutejszy ser szwajcarski. 
Limburgski, śmietankowy i ser ze ziół, 
Ser neufszatelski i „froniage de Brie4*, 
Sej z Roquefort i Parmesan, 
Hollandzki Leyden i Edamski ser, 
Paryzkę tabakę do zażywania Lotzbeck‘a, 
Niemieckie kodu wrotki i pantofle, 
Siemię dla ptaków każdego rodzaju, 
Soczewicę niemiecką, jagły i warzywa. 
Mąkę kartoflan , mękę ryżowa i grochowa, 
u w leże warzywa, Siemiona trawy i kwiatów 

za których dobroć gwarantuje 

Henry Schoellkopf.

(Napisane.dla ,,Gazety Pol.‘ł w Chicago.)

Powieść wschodnia
o mędrcu Kierynie i Kalifie Harun-al-Raszydzie

Przez Syna mego Ojca.

Ciąg dalszy.

Zmarszczył brwi padyszach 
i rozmyślał przez chwilę, po- 
czem rzekł doKieryma: „Do­
brze jedz jeźli tego pragniesz 
i staraj mi się rozplątać py­
tanie którem ci zadał, lecz 
jeźli nie wywiążesz się z nie­
go, bądź pewnym, że niełaska 
moja spadnie na twą głowę 
Kierymie, a teraz idź do Kiz- 
ler agi, któremu wydam roz­
kaz dać ci wielbłądy do dro­
gi i wszystko co do niej jest 
potrzebnem. —

Kierym oddalił się z przed 
oblicza głowy Islamu, ze spu­
szczoną głową i począł się go­
tować do drogi.

Nie tracąc czasu udał się 
do swych pokoi, a zabrawszy 
najpotrzebniejsze rzeczy jako 
to: kilka niewolników, fajkę, 
koran, dywanik do modlitwy 
i potrzebne suknie poszedł do 
Kizler agi, który z rozkazu 
Kalifa przyjął go z najgłę- 
bszem uszanowaniem i wydał 
ze stada władcy dziesięć wiel­
błądów z siodłami, jako też 
dwie kiesy, napełnione zło­
tem.

Kierym dosiadł wielbłąda 
pożegnał uprzejmie agę, rzu­
cił okiem na pyszny swój pa­
łac, któren opuszczał i udał 
się w drogę.

Kierym opuścił tnury Bag­
dadu w jednym z tych czaru­
jących poranków wschodu. 
Stolice zaledwie oświeca w 
szczyty minaretów i kołysające 
się zielone głowy wysmukłych 
palm, rosnących wzdłuż drogi 
po której ciągnione sznurem 
karawany wielbłądów, przy 
brzęku dzwonków,-nawoływa­
niu i przeciągłym śpiewie 
przewodników, któremi dowo­
dzi chudy Arab w płowym 
płaszczem, z janczarką przez 
plecy, krzywym jataganem 
przy boku. Dokoła, jak okiem 
rzucisz, wszędzie ogrody i pa­
łace z wysokiem i kioskami 
z marmuru, wynurzającemi 
się z cceanu zieleni, oraz pier­
wsze placówki nasławniejszego 
jak pod owe czasy miasta — 
Bagdadu.

Wam, wierni wyznawcy I- 
slamu, są znane rozkosze wscho- 
dniego nieba naszego, więc 
pocóż będę się starał darem­
nie skreślić nieopisane cuda 
przyrody, na które spoglądał 
Kierym; lecz mędrzec roztar- 
gnionem okiem r patrzał na 
dary wszechpotężnego Allacha' 
one dlań były martwe, on 
gonił myślą kwestyę zadaną 
przez kalifa; on chciał uchwycić 
to za czem gonili mędrcy staro­
żytni i teraźniejsi, jak moca­
rze, tak i maluczcy tego świa­
ta i wszystko nadaremnie. 
Czem jest nasze życie, do cze­
go ono podobne? zadawała 
ciągłe pytanie myśl jego i. . . 
zawsze napróżno!

0!.. myślał mędrzec: co to 
jest życie?.. Przeklęte pyta­
nie! Do czego to ono może 
być podobnem, jaki cel je 
go?.. Nie pojmę go, to znak 
żem głupiec, a i moje nie odga- 
dnione życie przeciętem zosta­
nie bez rozwiązania zagadki 
katem, — z woli kalifa. O 
bądź przeklętym Alsyracie; 
trudna droga do nieba, — 
czyli rozwiązanie takowej!

Nie!., myślał mędrzec, ja 
jeden pytania tego nie zgłę­
bię, trzeba się pytać każdego 
o jego zdanie w tym wzglę­
dzie, zobaczeni y czy nie na­
trafię na prawdziwe znacze­
nie owej zagadki?

Zagłębiony w myślach Kie­
rym, ani się spostrzegł, jak 
się zbliżyło południe i czas 
wypoczynku, którego wyma­
gali jak ludzie tak też i zwie­
rzęta jego karawany, przeto 
rozkazał" zatrzymać się przy 
„Karawan Seraju14, około któ­
rego właśnie przejeżdżano.

Gdy się wybierał w dalszą 
drogę, jeden z będących w 
Karawan-Seraju doniósł Kiery- 
mówi, iż niedaleko od wioski 
mieszka w samotnej pieczarze 
derwisz — pustelnik, mąż 
wielce święty, żyjący korzon­
kami i jałmużną, poszcząc, 
umartwiając swe ciało i spę­
dzając czas cały na modłach 
i rozmyślaniu, a do tego był 
to mąż jakoby przepełniony 
mądrością i łaską Allacha.

Oto człowiek, którego mi 
trzeba! pomyślał Kierym, on 
napewno odpowiedzieć mi po­
trafi, będąc rozumnym i za­
topionym w rozmyślaniu o 
życiu jak przyszłem, tak 
też i teraźniejszem.

Po wypytaniu się drogi, w 
niespełna godzinie, był już 
nasz mędrzec u wnijścia pie­
czary.

Była to ciemna i ponura 
jaskinia; kilka palm i krze­
wów, między któremi przebie­
gał strumyk, ocieniało swą 
zielenią to smutne miejsce.

We wnętrzu groty oczom 
Kieryma • przedstawiła się po­
stać starca, z długą, siw bro­
dą, z barkami pochylonemi 
pod brzemieniem lat długich, 
umartwień, a może — niedo 
li!

Mąż święty zdawało się był 
zagłębionym w gorącej mo­
dlitwie, która nie widzi ani 
też słyszy a co gorzej, ni świa­
tu, ni ludzi.

Kierym zatrzymał się u 
otworu pieczary, czekając cier­
pliwie na porę stósowną do 
wnijścia.

Po długiej chwili starzec 
podniósł głowę, z czego korzy­
stając nasz mędrzec, podszedł 
do niego, a złożywszy mu na 
dywanik hojną jałmużnę, po­
zdrowił go w imię Allacha, 
prosząc, aby mu mąż Boży 
poświęcił kilka chwil cza­
su.

Chętnie! cdrzekł derwisz; 
mów mi synu czego żądasz 
odemnie?

Kierym mu zadał swoje 
pytanie: „do czego możemy 
przyrównać życie nasze i na- 
co ono?44

Chcesz wiedzieć mój synu, 
więc słuchaj mej przypowie­
ści! odrzekł derwisz.

liaz, przez dziką, piaszczy­
stą pustynię szedł pewien po­
dróżnik; nagle, gdy się obej­
rzał, przeraził się niepomier­
nie: ujrzał dość daleko wpra- 
wdzię, ogromnego, rozjuszone­
go lwa, sadzącego za nim w 
ogromnych skokach. Co zro­
bić?*. Gdzie skryć się?., w 
koło ani krzaczka! Widząc 
straszne niebezpieczeństwo, 
nieszczęsny, począł instynkto­
wnie uciekać, ile mu sil star­
czyło, przed siebie. Nagle, o 
kilka staj dalej, ujrzał nasz 
podróżny starą, na w pół roz­
waloną studnię głęboką, lecz 
osuszoną z wody.

Na pewnej głębokości od 
otworu studni, rósł krzak 
dzikich malin, z kilku szpar 
luźnych kamieni.

Podróżny nagle się zatrzy­
mał u cysterny. Wskoczyć?. . 
za głęboko!., lecz co po­
cząć. . . lew już blizko!.. już 
wnet się rzuci na swą ofia­
rę!.. Wędrowiec — skoczył! 
Wielka była pora po temu 
— jeszcze jedna minuta zwło­
ki i dziki zwierz rozdarł by 
go w kawałki!

Nieszczęśliwy człowiek, nie 
spadł jednakowoż na dół, lecz 
padając zaczepił się za rosną­
cy krzak malin i zawisł w 
połowie studni, trzymając się 
rękami za gałęzie krzaka.

Lew stanął nad otworem. 
Skoczyć nie mógł, lecz z dzi­
kim rykiem zaczął obiegać 
do koła, widocznie nie zrze­
kając się nadziei porwania w 
swe szpony nieszczęsną ofia­
rę. —

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Bieda w polsko-żydowskiej 
kolonii.

Z Minneapolis, Minn., donoszą: 
J. Harpman, który właśnie powró­
cił z odwiedzin w Ramsey powie­
cie, Dak., opisuje jak następuje 
nędzę tamtejszych polskich żydów.

Osada leży około 18 mil od je­
ziora Devils Lake i składa się z 70 
familii z 238 duszami. Minęły 
dwa lata w przeszłej wiońnie gdy 
ci ludzie przybyli do tej miejsco­
wości z Chicago, St. Paul i innych 
miejscowości przywożąc ze sobą 
sprzęty domowe, sprzęty rolnicze, 
bydło i $1800 do $2500. Kupili 
roli, pobudowali pojedyncze domy 
i zajęli się pilnie karczowaniem w 
nadziei, że z czasem staną się nieza­
leżnymi farmerami. Ci którzy przy­
byli bez pieniędzy, zaciągnęli dług 
na rolę tak, aby mogli się wyżywić 
aż do pierwszego plonu. Żniwa 
były wybornemi i widoki na przy­
szłość tak pomyślnemi, że ludzie ci 
wszystko co posiadali dali w zastaw, 
aby tylko mogli kupić bydło i ma­
szyny. W drugim roku uprawiali 
już o wiele więcej roli. Za swe 
długi atoli musieli płacić niezmier­
ne procenta lichwiarskie. Noc na 
17 sierpnia zadała wielki cios 
wszelkim ich widokom i nadziejom. 
Silny mróz w owej nocy zniszczył 
całą pszenicę i wielką część karto­
fli; kartofle, które zebrali, wystar­
czają tylko na przezimowanie bydła 
i na wiosenny zasiew. Począwszy 
od owej nocy rozpoczęła się bieda. 
Kramarze, którzy im wszystkiego 
dostarczali, nie chcieli im już dłu­
żej na kredyt dawać; lichwiarze 
sprzedawali im farmy a nędza do­
szła do tego stopnia, że szeryf już 
nie chciał nareszcie przedsiewziąśó 
sprzedaży przymusowych; znalazł 
owych ludzi bez opału i bez chle- 
ba. Opał ich składał się ze suszo­
nych krowieńców, na których goto­
wali także nędzne swe strawy.

Dzieci były nagiemi a niewiasty i 
mężczyźni byli pokryci łachmanami 
i nie mieli pończoch ani też trze­
wików.

Nieszczęśni ze łzami w oczach 
prosili tych, którzy ich odwiedzili, 
aby nie pozwolili, iżby umarli z 
głodu lub zmarzli.

Najpotrzebniejszemi są dla nich 
opał i chleb. W dwudziestu cha­
tach, w których Harpman był, nie 
nie było innego opału, jak krowień- 
ce. W przeszłą sobotę był tam 
lód trzy ćwiercie cala grubym a 
wiele dzieci chodziło zupełnie boso. 
Żonę rabina wraz z małą od zimna 
się trzęsącą córeczką i niemowlęciem 
w kolebce znaleziono w chacie, 
której podłogę tworzyła goła ziemia, 
bez ognia i bez opału. Sprzęty 
domowe były także mizernemi a 
cały ich pokarm składał się z skó­
rek chlebowych, które im dał lito­
ściwy jakiś sąsiad z własnego ma­
łego zapasu.

NIESPODZIANKA.
Szanowni Rodacy. Musiałem niespodziewając się prze­

prowadzić mój skład mebli, piecy, porcelany, itd. pod 
No. 810 i 812 Milwaukee ave. na róg Jane str. Wielu z 
moich znajomych ziomków jeszcze o tern nie wiedzą. Chcąc 
wam zwrócić uwagę, postanowiłem wam zrobić niespodzian­
kę i każdy kto kupi odemnie przed gwiazdką za dziesięć 
dolarów, lub więcej, dostanie w prezencie piękny obraz 
lub co innego w tej samej wartości; a zatem kto jeszcze 
nie kupił na zimę pieca lub mebli, to niechaj pamięta że 
u Nowaczewskiego dostanie niespodziankę.

A przedewszystkiem młodożeńcy nie zapominajcie że 
jak kupicie swoją wyprawę u Nowaczewskiego, to dosta­
niecie na wesele porcelany i szkła pożyczyć za darmo i 
oprócz tego piękny podarunek. Uważajcie więc na No.

810 i 812 Milwaukee av., cor. Jane st.
Z Szacunkiem Wasz Rodak.

Fr. Nowaczewski.
NB. Sprzedaję także meble na odpłatę. (Jan. 1. 89.)

OSTATNIE WIADOMO­
ŚCI.

Berlin, 29 paźdz. W Iluen- 
field w pobliżu Fuldy sroży się sil­
ny pożar; 200 domów zostało do­
tychczas zniszczonych i 1500 ludzi 
nie ma przytułku. Panuje wielka 
bieda.

Rzym, 29 paźdz. Ks. Riordan, 
arcybiskup w San Francisco, miał 
dziś audyencyę u papieża.

Lille , (we Francyi) 29 paźdz. 
„Echo du Nord“ donosi, że prezy­
dent tutejszego jeograficznego sto­
warzyszenia odebrał z Afryki wia­
domość, że Henry M. Stanley wraz 
ze wszystkiemi towarzyszami zo­
stał zamordowany.

W i e d e ń , 29 paźdz. Baron 
Hirsch przeznaczył 12 milionów 
franków ($2,400,000) na wychowa­
nie galicyjskich żydów.

Londyn, 29 paźdz. 5000 gór­
ników porzuciło pracę w Rhoudda 
i Orgmoore. Żądają większego myta.

L o n d y n , 29 paźdz. Tutejszy 
wydział dla odsieczy Emin‘a Bey'a 
nie wierzy w prawdziwość wiado­
mości o śmierci Henryka Stanley. 
W Brukselii nie otrzymano dotych­
czas podobnej wiadomości.

Rzym, 29 paźdz. Więźniowie 
w Orbitello zbuntowali się dzisiaj; 
podczas walki, która wybuchła, zo­
stało trzydziestu więźniów i dozor­
ców zabitych lub ranionych.

P e t e r s b u r-g, 29 paźdz. ' Po­
ciąg, na którym car się znajdował, 
wykoleił się w Borkach. Z familii 
carskiej nie został nikt uszkodzony.

Londyn, 29 paźdz. Z okolicy 
położonej nad rzeką Bonny, rzeki 
pobocznej Nigru w środkowej A- 
fryce, nadchodzą wiadomości o nie­
zmiernej dzikości i wielkiem nie­
bezpieczeństwie. Okrikanie chcieli 
się zemścić na Oganach za jakąś o- 
brazę i zaprosili ich pod pozorem 
zaproszenia na ucztę do swego kra­
ju, wprowadzili w zasadzkę i za­
mordowali, poczem ciała ich zjedli. 
Okrikanie hapadli następnie na wieś 
Oganów ogołoconą z mężczyzn i 
popełnili tam straszliwe czyny. Za­
mordowali i zjedli przeszło 150 
mieszkańców, po większej części 
niewiasty i dzieci.

Chicago, 30 paźdz. Straszli­
wa eksplozya o godzinie ósmej 
wczoraj wieczorem była przyczyną, 
że się zatrzęsły domy na Division 
ulicy i Elston Ave. Eksplozya wy­
darzyła się w gazowni „People‘8 
Gas, Light & Coke“ kompanii, któ­
ra dostarcza gazu całej prawie za­
chodniej dzielnicy miasta. Przyczy­
ną był któryś z robotników, który 
otworzył przez omyłkę niewłaściwy 
„ventil“ mający styczność z tak na­
zwanym „Condensing Room“, bu­
dynkiem ceglannym obejmującym 
30 przy 60 stóp, który wraz z tam 
się znajdującą maszyneryą, belkami, 
rurami i t. d. wskutek tego wyle­
ciał w powietrze.

Znajdowało się w pobliżu kilku­
nastu robotników, lecz szczęśliwym 
przypadkiem nikt z nich nie został 
niebezpiecznie poraniony, choć eks­
plozya była tak silną, iż niektórzy 
z nich zostali na 15 do 20 stóp od­
rzuceni.

Straż ogniowa zaledwie poczęła 
pożar gasić, gdy Ryan, „foreman1* 
w „Condensing Room1* przypo­
mniał sobie, że łatwo może się za­
palić gaz w rurach się znajdujący 
i nastąpić podziemna eksplozya i 
być przyczyną wielkiego nieszczę­
ścia. „Będę ryzykował me życie**, 
zawołał i wskoczył do palącego się 
budynku. Po kilku sekundach wró­
cił atoli i doniósł, że zamknął „ven- 
til** głównej rury i w ten sposób 
zapobiegł wszelkiemu nieszczęściu.

— Wczoraj po południu zastrze­
lił w Hill*a saloonie, położonym na 
rogu Congres i Halsted ulic pod­
czas kłótni powstałej z błachej przy­
czyny niejaki Petreau, kilka razy 
już karany złodziej, listonosza John'a 
Kilfoyle. Morderca ubiegł.

Milwaukee, 31 paźdz. Wczo­
raj rano wyleciał w powietrze w 
pobliżu North Point statek krzy­
żowy „A. W. Lawrence przyczem 
kapitan, maszynista, palacz, i maj­
tek jeden utracili życie. Kucharz 
i inny majtek zostali niebezpiecznie 
pokaleczeni.

---- ♦w—-—.

To i owo.
W Searsmont, Maine, umarł w 

tych dniach Chesley Heal liczący 
lat 109. Urodził się w Westport, 
Me.; przepędził atoli większą część 
życia w Lincolnville; obecnie mie­
szkał przez 40 lat w Searsmont w 
chacie, którą sam bez wszelkiej po­
mocy wybudował a którą nie opu­
ścił w ostatnich dwunastu latach. 
Trzecia jego żona, która go prze­
żyła, liczy lat 60.

* Parowiec „Lahti** przejechał 
przez ocean atlantycki (od Sout­
hampton do Nowego Yorku — czyli 
3055 mil) w 7 dniach, 13 godzi­
nach i 20 minutach.

* W Appleton, Wis., spaliła się 
huta żelaza „Appleton Furnace kom­
panii.**

* Śnieg padał w niedzielę w 
północnej Minnesocie, w Nebrasce 
j Iowa.

* W Wilkesbarre, Pa., zakończył 
się w tych dniach przez ugodę proces 
o własność zawierającą węgle, który 
trwał szesnaście lat. Skarzyciel, 
pułkownik C. M. Derringer z Phila- 
delphii otrzymuje połowę sumy, 
którą żądał dawniej tj. dziewiątą 
część z $ 10,000,'100; którą to sumę 
własność, o którą chodziło, jest 
warta. Adwokaci, którzy bronili 
stron się sprzeczających, dostali 
podczas procesu przeszło milion 
dolarów.

* Sąd pośmiertny (coroners jury), 
który zbadał przyczynę nieszczęścia 
podczas kładzenia kamienia węgiel­
nego pod nowy polsko-katolicki ko­
ściół św. Maryi w Reading, Pa. 
uznał że odpowiedzialnym za nie­
szczęście jest budowniczy Cornelius 
Fink.

* Zarząd Lehigh Valley kolei 
polecił niejakiemu Connellowi, 
który jest znakomitym „biznesistą“ 
w Scranton, Pa., aby odszukał za­
stępców tych ludzi, którzy podczas 
nieszczęścia w- Mud Run zostali 
pokaleczeni lub też utracili życie, 
gdyż kompania zamierza załatwić 
sprawę bez procesu.

* Pierwsza sesya 50go kongresu 
Stanów Zjednoczonych została od­
roczoną w przeszłą sobotę. Trwała 
o trzy tygodnie dłużej, jak która­
kolwiek przedtem.

* W St. Ljtiis odsłonięto w 
sobotę przeszłego tygodnia pomnik 
jenerała Granta.

* W Fifield, Wisconsin, spalił 
się w środę dom mieszkalny C. F. 
Smitha i w nim dwoje dzieci, któ­
rych rodzice samych w domu po­
zostawili.

* W Greencastle, Ind., umarła 
w przeszłym tygodniu Katarzyna 
McMahon, licząca lat 103. W 
Greencastle mieszkała od 1853 
roku.

* Od kilku tygodni bawi w 
Berlinie jeden z największych kre- 
zusów Koziełło Poklewski, który 
w swych kopalniach srebra, żelaza 
i innych kruszców’, położonych 
przeważnie w guberniach: tobol­
skiej, permskiej i irkuckiej, za­
trudnia przeszło 10,000 robotników 
i płaci około 5 milionów’ rubli po­
datku skarbowi. P. Koziełło Po­
klewski, rodem z gubernii witeb­
skiej, mi znaczną część urzędni­
ków, razem około tysiąca wyno­
szących, Polaków, zesłańców poli­
tycznych — i ich to inteligencyi, 
uczciwości i zapobiegliwości za­
wdzięcza olbrzymi rozwój swoich 
zakładów. Polacy to — mówi czę­
sto p. Poklewski — wydobyć u- 
mieli na światło słoneczne natural­
ne skarby, w jakie obfituje Sybe- 
rya, a wielu z nich, pracując rze­
telnie i wytrw’ale, wywalczyło so­
bie obok majątku bardzo poważne 
stanowisko. P. Koziełło Poklewski 
przybył do Berlina z licznym dwo­
rem i w towarzystwie dwóch se­
kretarzy Polaków. Potrzebując po­
mocy lekarskiej, udał się po nią 
do tamtejszego renomowanego le­
karza, dr. Zabłudowskiego.

Cześć oddawana poczcie 
w Indyacb.

Poganie indyjscy są jeszcze zu­
pełnie ciemni, i czego zrozumieć 
nie mogą, tłómaczą sobie według 
swego wyobrażenia o bogach i boż­
kach. Dla nich urządzenie poczt 
jest niezrozumiałem. Nie może In- 
dyjczyk pojąć, jakim sposobem list 
włożony do skrzynki, po niejakim 
czasie dojdzie adresata w oddalonej 
gdzie stronie. Myślą więc, że w 
skrzyneczce siedzi ukryty jakiś duch, 
albo nawet bożek, który się ekspe­
dycją listów zajmuje. Dla tego też 
Indyjczyk przechodzący mimo ta­
kiej skrzynki, nie zaniedba pomo­
dlić się po swojemu i uczcić ukry­
tego ducha. Pewien taki poganin 
włożył swój list w skrzynkę, a po­
tem głośno krzyknął w nią imię 
adresata, aby o tem owego ducha 
uwiadomić. Inny mając oddać list, 
zdjął już w niejakiem oddaleniu 
swe obuwie, potem odprawił swe 
modlitwy, a dopiero wpuścił list w 
skrzynkę. Musiał to być ważny list, 
gdyż biedakowi zdawało się, iż za- 
niało czci jeszcze oddał urojonemu 
bóstwu, więc dobył kilka drobnych 
pieniędzy i położył je na ziemię 
jako ofiarę. Wtedy dopiero odda­
lił się z takiein samem uszanowa­
niem, w jakiem się-zbliżył.

t
Nekrologia.

W Poznaniu umarł 0-go paź­
dziernika Antoni Skórzewski.

— Tamże umarł w nocy z 12 
na 13 października ks. Kanonik 
Heliodor Kurowski.

— W Miłosławiu umarł 9-go 
października Franciszek Czarczyń- 
ski, żołnierz z r. 1848.

8@“ Kto przysłał z Milwaukee, 
Wis. 1,oo na Gazetę Polską? W li­
ście nie ma żadnego podpisu.

Początek cygar.
Tabaka jest, jak wiadomo, rośli- 
czysto amerykańską, której w 

Europie, Azyi i Afryce przed od­
kryciem zachodniej półkuli ziem­
skiej nie znano. Hiszpanie mocno 
się zadziwili gdy spostrzegli, że In- 
dyanie wciągają w siebie dym z 
tej rośliny i takowy znów wypu­
szczają. Jedna z najdawniejszych 
wiadomości o tom, co dzisiaj nazy­
wamy cygarami, podaje dziejopisarz 
Gonzala Fernandez de Oviedoh Vel- 
dez w swojej history i o Nicara­
gua, która została ukończoną w r. 
1555. Przebywał długie lata w oko­
licach środkowej Ameryki i mówi 
jako świadek naoczny. Wyjmujemy 
z jego opisu, co następuje:

W sobotę, 19 sierpnia 1526 r., 
przybył don Alfons, kacyk z Ni- 
koya, który w języku krajowców 
się nazywa N u m b i , t. j. pies, na 
targowisko swej wsi. Brakowały je­
szcze dwie godziny do zmroku. O- 
koło sto Indyan towarzyszyło mu. 
Usiedli w kącie i poczęli obchodzić 
swe Areito. Areitos są śpiewy, w 
których opisują przypadki z dawniej­
szych czasów’ lub teraźniejszości, w 
który to sposób zachowują pamiąt­
kę po wydarzeniach. Tańczyli i śpie­
wali. Prawdopodobnie byli to lu­
dzie pospolici tylko, gdyż kacyk 
przeszedł bardzo uroczyście do dru­
giego kąta targowiska, gdzie usiadł 
na rodzaju ławki.- Następnie oto­
czyło go i usiadło obok niego o- 
koło 80 Indyan, pomiędzy nimi naj­
starsi urzędnicy a młoda dziewczy­
na przyniosła im napoju w małych 
kalebasach (naczyniach wydrążo­
nych mających kształt bani). Napój 
był podobnj’ do mocnego wina 
kwaskowatego; przygotowują go z 
kukurudzy i nazywają „chicha**. 
Wygląda jak rosół kurzy, do któ­
rego wbito kilka jaj. Gdy już po­
częto pić, wyjął kacyk paczkę skła­
dającą się z kawałków ta­
baki, około sześć cali 
długą i tak grubą jak pa- 
1 e c; liście były zwinięte i okręco­
ne nicią. Bardzo starannymi są w 
uprawie tabaki i robią z nich w a 1- 
k i , k t ó r e n a j e d n y ni k o ń- 
c u zapalaj ą; te wałki wystar­
czą na cały dzień, jeżeli się powoli 
pali. Drugi koniec biorą w usta, 
wciągają od czasu do czasu dym, 
zatrzymują go na chwilę a potem 
wypuszczają go ustami lub nozdrza­
mi. Każdy Indyanin miał takie wał­
ki tytoniowe, które w ich języku 
nazywają Yupoquete, w Ilis- 
panioli (Hayti) zaś nosi ta roślina 
nazwę Tabako. Sługi obydwóch 
płci przynosiły od czasu do czasu 
naczynia napełnione owym napo­
jem lub innym, który s;ę nazywa 
kakao (czokolada). Z tego osta­
tniego napoju wziął każdy po trzy 
liib cztery łyki, poczem oddał są­
siadowi „kalebase", która przecho­
dziła z ręki do ręki. Podczas picia 
wciągali w siebie ów dym, bębnili 
i bili takt ręką, podczas gdy inni 
śpiewali. Pozostali społem aż do 
północy, o którym to czasie większa 
część była pijana. Podchmielenie o- 
kazywało się w różnych kształtach. 
Jedni byli jakoby nieżywymi i nie 
ruszali się wcale, inni wyli i krzy­
czeli, inni zaś skakali lub podrygi­
wali. Gdy już się znajdowali w po­
dobnym stanie nadeszły żony i za­
prowadziły mężów do domu. Nie­
którzy spali do południa, drudzy 
zaś do wieczora. Ten, który się tak 
nie upije, jest uważanym za złego 
wojownika i bywa potępionym przez 
wszystkich.“

Jak leczyć zastrzał?
Zastrzał powstaje od ukłucia i- 

głą, wyrwania zadry, albo wkłucia 
się drzazgi za paznokieć. Może też 
zrobić się bez żadnej widocznej 
przyczyny, a zawsze bywa bolesny. 
Zależy to zresztą i od tego, jak 
głęboko ów zastrzał dochodzi: nie 
głęboko, czy też do samej kości. 
Gdy jest zastrzał, koniec palca za­
wsze zwykle jest zaczerwieniony, 
a wewnątrz ropieje on, dla tego też 
najlepiej jest robić gorące przypar­
to i moczenia, wskutek czego wła­
śnie ropienie prędzej się odbywa. 
Gdy na palcu pokaże się już białe 
miejsce, to należy je przekłuć lub 
przeciąć dla wypuszczenia ropy. 
Gdy ropa zbiera się pod pazuog- 
ciem, należy go zeskrobać szkłem 
i wtedy dopiero zrobić w nim o- 
tworek. Dla zupełnego wygojenia, 
palec trzeba często moczyć, utrzy­
mywać go w czystości, a miejsce 
zranione obkładać starem płótnem, 
wysmarowanem tłuszczem.

Listy polskie na poczcie.
244 Apek P. (2) 372 Narloch J.
247 Barszcz A. 377 Okonn J.
255 Białk A. 379 Osucha M.
256 Białas J. 381 Parisek C.
2fi5 Bodanowski M. 382 Paresich A.
268 Bork R. 385 Pers ik W,
269 Borkowicz M. 387 Pichla M.
273 Brodski C. 390 Post E
277 Bychowski J. 396 Radanowich L.
279 Chojeński B. 406 Rizymkowski T.
2S0 Choźeski M. 411 Rudnicka J.
284 Dobratz M. (2) 413 Rudsiewicz W. (2
288 Dzur G. 414 Ryza W.
299 Gołembiewski J. 429 Simonesic J.
301 Grabów ski J. 431 Stański J.
310 Gulbas F. 432 Sceleski K.
312 Halek M. 486 Stefanek J.
318 Ilenaga A. 438 Storkiewicz T.
321 Hojarski J. 440 Stua J. (2)
328 Kaczmarek W. 443 Szafrański W.
329 Kalisch P. 444 Szulczewski M.
382 Kieras J. 449 Tynrowicz P.
339 Kopec K. 452 Wabra J.
341 Koranda M. 455 Wąsik A. (2)
344 Kożlański J. 459 Wieszcbowski M.
345 Kraruwetzki O. 463 Wisiński S.
849 Ku czarski J. 465 Wojcik K.
358 Łu kaszyk M. 470 Wolniewicz J.
361 Majzek A. 471 Wasnych D.
363 Ptaszek M. 472 Zaja A.
364 Męska S. 474 Żarek A.
371 Musiał A, 470 Zydroń M.

WEGLEWSSSi, NA BALTIMOR E!

WPROST 

do i z Hamburga 
na dobrze znanych

parowcach
Hambnrgsko-
Amerykańskie- 
go pakunkowe­
go akcyjnego 

Stowarzyszenia
— i —

prostej linii
Bałtyckiej

Do Szczecina $21.00 tylko I 
Ze Szczecina $22.00.

Najtańsza i najwygodniejsza 
droga z wszystkich miejsc w 
Poznańskiem, Królestwie Pol 
skiem, Galicyi, Węgrzech 

Czechach.
Z Berlina do Chicago $27.80 I
Z Poznania “ 28.15 |
Z Bydgoszczy “ 28.50 j
Z Oświęcim 44 29.95 1
Z Podwołoczysk 4/ 35.80 1

Teraz czas do kupowania.
Po tykiety lub inne szczegóły zgłosić 

się do:

c. B. RICHARD & CO.,
91 Broadway, I Cor. Waolilnoton

* «t La Salle
New lork, | Chicago, 111., 

-------- lob do -------
W. DYN1EW1CZ, 

a3» Babla Str.. Chicago, lila.

ROMAN STOBIECKI,
poleca swój

SKŁAD MEBLIj 
łaskawym względom Szanownej Pnblicznośc 
polskiej, zaopatrzony w wszelkie gatunki pie­
cy, blach, narzgdzi rzemieślniczych, lamp sto­
łowych oraz i wiszących po najniższych cenach 

Towar dobry za każdy przedmiot kupionj 
w moim składzie rgezy sig.

Obstalunki zamiejscowe załatwia sig 
najprgdzej i tanio.

ROMAN STOBIECKI,
489 MILWAUKEE AVB-, • CHICAGO, ILL 

(Jan. 17-89).

Lump $3 00 Minonk Nut $2 00 
Ohio lump $4.50.

Miner T. Ames, 123 LaSalle str., 
róg 26 i Western Ave.

Nadpłacić trzeba za przywózkę, jeżeli 
węgle mają być zawiezione przeszło 3 
mile od “Court House," lub po za 26 
ulicę i Western Ave.
50 c. trzeba zapłacić przy zamówieniu, 

resztę C O. D.
Twarde węgle po najtańszych 

cenach.

Najtańsze Karty Okrętowe

z różnych portów wyrabia
-w. ID XT IE "TTT" IO Z5.

532 Noble Str., Chicago, 111.

NIEMIECKO- CESARSKICH 
POCZTOWYCH I PASAŻERSKICH 

PROSTEJ LINII PAROWCÓW,

Sprowadzający swych krewnych lub przyja- 
ciól opłacić cał$ podróż, z każdego miej­
sca w Europie do wody, przez wodg i od wody 
w każd$ strong Ameryki.

Zgłaszający sig po kartg okrgtow^, powinien 
podać liczbg osób, ich wiek, ich nazwiska i do­
kładne miejsce icłi pobytu: jak również miejsce 
dok^d maję sig udać.

Pieniędze w najmniejszych ilościach wysc- 
łam do Europy najtańszę drogę w dom odbiorcy.

Zmieniam najkorzystniej pieniędze europej­
skie na tutejsze.

Pośredniczg przy ścięganiit wszelkich pie­
niędzy z Europy.

Zanim rodacy udacie sig do innego biura, 
zaczerpnijcie wiadomości u mnie.

W. I) Y N 1SWICZ,
532 Noble Street, Chicago, Illinois.

Kto chce swę starę ojczyzng odwiedzić, albo 
swoich krewnych lub przyjaciół z Europy do 
Ameryki sprowadzić, ten powinien użyć do te' 
go przepysznych, nowych, żelaznych, śrubo­
wych parowców pocztowych.

Pó>nocno Niemieckiego Lloydn
Na parowcach pot. niemieckiego Lloyd’n prze­

prawiło eie do końca roku 1885 przeszło 1,500,000 
osób.

Parowce tej kompanii: 
America, 
Hohenzollern, 
Hohenstaufen, 
Habsburg, 
Salier, 
Herman, 
Weser.

Chodzi) regularnie co 14 dni pomiędzy Bremen a 
Haltiwore \ przyjmują pasażerów do przystęp­
nych cenach.

Kto sobie życzy posłać po swoich przyjaciół z 
Polski do Chicago,możeu nas wykupywać through 
tykiety oarazu wprost na całą podróż

Niezmiernie tanie ceny 
Ze poJróż kajutą lub międzypok<a- 

dcm!
Najlepszy wikt!

N aj w ięk szc bezpieczeństwo. 
Parowcami północno-niemieckiego Lloyda zostało

I, 500,000 pasaierów 
szczęśliwie przeprawionych przez ocean. Jeetlc 
najlepsza sposobność przeprawy dla Imigrsntowz 
Polski, Galicyi, Poznańskiego, Pomorza, Prus itd.

Tanie bilety kolejowe do Bremen i z Baltimore 
na zachód,

Zupełna obrona przeciw oszukaństwu w Bre 
men, na morzu i w Baltimore.

Imigranci mogą wprost z parowców wsiadać 
na w pogotowiu będące wagony kolejowe.

Wagonv nie zmieniają się pomiędzy Baltimore, 
Chicago iSt. Louis. Polscy ttómacze towarzyszy 
imigrantom w podróży na zachód.

Miejsce wylądowania w Baltimore stoi pod 
kontrolą północno-niemiećkiego Lloydu i mężów 
zaufania kościelnych towarzystw bratniej pomocy 
Bilety na podróż TAM i BAT U' 

BROT mają zniżoną cenę, 
co do bliższych szczegółów udać sic należ, z za* 

pytaniem do:
A. SCHUMACHER <t CO.,

i SOUTH GAY STREET, 
Baltimore, 

albo do
J. Wm. EUCHENBURG,

IFTH AVENUE * WASHINGTON STEET 
CHICAGO, ILI.

Dla publiczności polskiq są Agentamipoczlowo-pasażerslcic.n parowcou
Półnoćno-nlemleckiego Lloyda.

Z BREMEN DO AMERYKI.
Szanowni Rodacy! Otworzyłem tutaj pierwsze 

laboratoryum chemiczne. Na składzie tegoż 
znajduję sig dobre lekarstwa na ból krzyża i 
piersi, na reumatyzm, kolki, łamanie w kościach 
i inne. Mam także lekarstwa na rany fluksowe 
i inne, choćby zastarzałe, które, sig muszę za­
goić w przecięgu 8 dni, dalej wyborne lekarstwo 
na zgby. Laboratoryum gwarantuje, że od jednej 
butelki wyleczy zupełnie ból zgbów, które sig 
stanę białe i mocne, zepsute zaś wyjdę bez ho­
lu. Kto ma czarne i brzydkie zgby i czuć mu z 
ust, może dostać u mnie wodg Laurę, które o 
czyszczą usta i zgby. Z szacunkiem

CENY:
1 flaszka lekarstwa na zgby ..............  ...65c
za dwie “ “ ..................... $1.20
1 flaszka wody Laura.... .........................
za dwie “ “ ...................................
Lekarstwo na ból krzyża, piersi ltd. od 

40c., 60c., 70c. i $1.00.
E, A. HOFFMAN, Noble str., Chicago, 111.

Dla Polaków przybyłych do Ameryki, jest 
koniecznę potrzebę nauczenie sig jgzyka angiel­
skiego a d? tego jest wydrukowana księżka:

POŚREDNIK POLSKO-ANGIELSKI, księżka 
dla Polaków w Ameryce dla łatwego nauczenia 
sig po angielsku z opisaniem każdego wyrazu 
jak sig ma wymawiać, wypracował Wł. Dynie- 
wicz; przejrzana, poprawiona i znacznie po- 
wigksżona a mianowicie dodane sę rozmowy i 
różne listy w polskim i angielskim jgzyku, która 
sprzedajc sig po 65 centów.

Piszcie po nię pod adresem:
W. D y n i e w i e z.,

53ż NOBLE STR.. — — — CHICAGO. ILL.

GAZETE
l

Polskie Książki
zamówić u

można sobie zapisać jak.'ró­
wnież

p. Stanisława. . . . . . . . . . . .
który utrzymuje wielki polski salooD 

i grosernią
na rogu 17 i Paulina ul.

CHICAGO, [LL-

id. DYnieuiicz.
NOTARYUSZ PUBLICZH,

- wyrabia----- 
PRAWNE HIPOTEKI.

Dokunicnta, Kontrakty, 
Pełnomocnictwa, Testamenta 

i wszelkie interesa w zakres 
notaryacki wchodzęce.

532 Noble Str, 
CHICAGO, ILL.

MŁODA
Polka, dobrze znająca 
się na kuchni i gospo­
darstwie poszukuje 
miejsca. Adres K, W. 
w Redakcyi Gazety.

Ceny Targowe.
Chicago, 31go Października 1888
Pszenica latowa buszel . 1.15J

“ zimowa ** . . 1.15J
Kukurudza . . 40ł
Owies 24|
Żyto • 56|
Jęczmień . 80—83
Wieprzowina 14.60—14.75
Smalec, 10C funtów 8.20
Szynki 9-9|
Masło zwykłe 12|-14

“ dobre 16—22
** śmietankowe 20—264

Ser 6—1G
Jaja, tuzin . 18—194
Siano, tymotka No. 1. 11.00—12.00

44 ** No. 2. 9.50—10.50
mięszane 8.00—9.50
preryowe 7.00—8.50
Tymotka , 1.25—1.60
Len . , 1.30—1.49
Koniczyna 4.75—5.40
Kartofle, buszel 30—37
Indyki, funt 74—8
Kury “ , ,
Kaczki 8—84
Gęsi, tuzin , 6.25—7.00
Żywe świnie 3.00—5.65
Owce 2.6$—5.70
Krowy dojne, sztuka 18.00—40.00
Cielęta 2.50—5.00
Spirytus 1.20
Banany 1.00—1.50
Cytryny, pudełko 4.00—5.00
Pomarańcze, pudło 6.00
Chmiel 14—42
Kawa, funt Java 20-25

“ Rio 164—17
“ Mocha 28—29

Cukier, cut-loaf, funt 8|
“standard granulateu
“ standard A 7ł
“ żółty . 5J-7

Łój . . 3f—5
Miód funt 6—18
Wosk, funt 15—21
Cybula, (beczka) ’ 65—75
Pomidory (tomatoes,) buszel 30—40
Jabłka, beczka. 1.25—2.00
Fasola (busz.) 1.25—2.03
Kapusta 100 1.75—2.00
Winogrona, koszyk 15—50
Kyż, Car. i ’Louis. . 44—7
Patna i Rangoon 4ł— 6i
Syrup . 25—38
Maias , 27—37

W. DYNIEWICZ,
532 Noble Str, Chicago.

JAN GAJEWSKI,
Creen ńav, Wis-

MARTIN WARNKI,
Berlin, Wis

L. WROBLEWSKI,
Calumet, Mich

KONSUL

H. CLAUSSENUS,
JeneralnaA?entura

BREMENSKICH

Parowych Okrętów 
{North German Lloyd), 

i BREMEN do NEW YORK 
i napowrót.

Weksle, wypłaty plenię<l» 
przesyłane wprost w dom. 

Najtańsze

Generalna agentura
— North German Lloyd. —

BREMEN— BALTIMORE.

NIEMIECKA CESARSKA POCZTA.'
Mandaty, Pocztowe, drafty, paszpor­

ty po najtańszych cenach,
Pełnomocnictwa wysta­

wiam i ściągam spadko- 
bierstwa, tanio i szybko. 

J. W. Eschenburg, 
S. W. Conner Fifth Av. i Washington St 

CHICAGO, ILLS.

BREMEN
UND

NEW-YORK!
Parowce pospieszne! 

Krótka podróż przez morze w 
dziewięciu dniach

pomlędty _ .

Bremen i New York
Chas. Koźmiński

& Co.
168 Washington Street, Chicago.

Europejska
wymiana pieniędzy

handel wekslów.
Zachodnia Generalna-Agentnra. 

Hambnrgaklej linii parowebw

Karty okrętowe
tam i napowrótz Europy za wsie tan

Weksle
na WMzystkie główno poczty i przesyłamy szybko 
i rzetnir.ic pocztowe pieniężne wypłaty we wszy­
stkie strony świata. Wyrabiamy

pełnomocnictwa
z konsularnem i notaryalnem uwierzytelnieniem* 
oraz ściągamy sumiennie majątki 1 inne po­
siadłości

Płacimy
najwyższą cenę za zagraniczne pieniądze.

Sławne pospieszne parowce

Aller, Trave, Naale, Ems, 
Eider, Werra, Fulda, Elbe. 

Lahn.
W sobotę i Środę z Bremen.
W sobotę i środę z New Yorku.

Bremen jest bardzo wygodnie dla podró­
żnych położonym portem i z B r e m e n można 
w bardzo kr< tkim czasie do wszystkich państw 
Niemiec, Austryi i Szwajcaryi się dostać.

Szybkie parowcepółnocno-niemieckie- 
go Lloydu posiadające wysokie pokłady, 
wyborną wentylacyę i odznaczające się 
najlepszemi wygodami jako też k: i 
kolcią przeprawy i wyśmienitem 
po żywienie m.

Przeszło

1,750.000 
pasażerów na okrętach Norddeutcher Uoyd 
zostało bezpiecznie i dobrze przewiezionych

O raty pasażerskie i akomodacyą w między- 
pokładzle lub kajutach, prosimy się udać do
Oelrichs A Co.y Gen. JLtr. UBoicUng/Jraan, w T

RED -
STAR 4 

LINE

TANIE
Ceny Po­

dróży
do Niemiec,

W

Z $21.00
20.50

Austryi i td. i napowrót. 
międzypokładzie pizez Phila­

delphia:
Antwerpii

Do „
Przez Nowy York:

Z Antwerpii $22.50
Do „ ,, » 22.00
W przypadku podróży dotąd 
i napowrót następuje reduk- 
cya w wysokości $3.00 

Bliższych szczegółów udzielają.

H. Claussenius A Oo.y No. 2 S. Clark Sir. 
Generalni agenci zachodu.

W. I>yniewics Agent, 532NobleStr . Chicag*

Peter Wright & Sons, i 
New York i Philadelphia, lub;

WSMAHSDORFF S BEMEMiNł
145—14:7 Randolph Str. 

Chicago Ills.

J. J.HAWELKA&CO.,
Pożyczki na własność (Real 

Estate).
Bióro zabezpieczenia.
Ogólne Bióro parowcowe i kolejo­
we Bilety

<lo i ■

KARTY 0KRET0WE
Pełnomocnictwa wystawia prawne 

i ściąga spadkobieistwa.
H. UŁAUMNKNflUN I < <».,

No. 2 South Clark Street,
CHICAGO. IT.L

EUROPY
po najtańszych cenach. Zajmuje 
się szczegółowo wydzierżawianiem 
domów.

379 W. 18-th Str.

PROSTA
Linia Hamburgska
WscystAie parowce lej linii zostały dla niej 

nowo zbudowane w roku 1881.
WyRody pasażer6w micdzy-pokładowych tych 

parowców nie mógł l)' przewyższone,
Nie zśtrfymuia sleani w Anglii, ani we Francyi 

i posiadają ws-yatkle ostatnie ulepszenia.

Z Ameryki do Hamburga 22.00 
Z Hamburga do Ameryki 22.50 
Tysiące pasażerów, którzy tą linią 
podróżowali, wyrażają swe zadowc- 

lenie piśmiennie.

C. B. Richard & Co.,
96 LaSalle st., 61 Broadway,
Chicago. e New York.

------ - Dla Polaków -------
W.DYNIEWICZ CHICAflO.

TADEUSZ KOŚCIUSZKO.
Szanownym Rodakom oznajmiam że gdy obrazy 

T 1DEUSZA KOŚCIUSZKI 
trudniej było sprowadzać z Europy dla ich 

wyczerpywania sig podjęłem sig nakładu w kil 
au tysięcy egzemplarzach. Obraz przedstawia 
tego bochatera w stroju narodowym na koniu, 
jako naczelnika siły zbrojnej pod Racławicami. 
Pigkny ten obraz jest w dzicwigciu kolorach 
rozmiaru 18x24 cale.

Pojedyńczo sprzedaje sig po 75 c.
W. Dyniewicz.

W księgarni Polskiej
WŁ. DYNIEWICZA.

532 NOBLE ULICA, — — CHICAGO, ILL 
eę do nabycia obrazki: 

Pamiątka Przyjęcia Pierwszej
KOMUNII ŚWIĘTEJ, 

z podpirami (osobno) po polsku, angielsku i 
niemiecku w dziewigciu kolorach, rozmiaru 
10^x15.
Cennik tychże wyseła sig na żędanie bezpłatnk.

^


